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GŁOS NARODU
Wychodzi codzieaofc o jod z . 6 -ej w ieczorra  z w yjątkien niedziel i fw ią l.

W  dni po&więteczne wychodzi dwa razy dziennie: c godz. 8 -e j rano i o godz. 6 -e j w ieczorem .

USty f^etuężne, y a t r iy  M y n a a n t- 
.atr I bucfhty nadsyłać srasnu tran.< 
dc Adnunłstracyi „uKosn Narodu".— 
Prenumeratę optóca upoważnionych 
agencyl p zyjm_,» katd* untw p t- 
esłoarr w obrębie .JCuJrchfl 1 w yJk 
stwie nlemleddem. Reriamacye mc- 
oprtiJfctowaiH nie podlegają opMdU 
aecatowa' — Re w p O t. rslakcys ak

Adrer R«r,i Ul. św . Krayia 17, Adtor 
ML «QrtC NarodaJKraM *,TaLNr.M 0

OOŁOS7FN1A 'InteraT przyjmuje Administracja .G łosu Nar udu", róg uL św. Krzyki, i Mikołajskie] L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaźd> uait<*u> rna 12 hak, skikd uoeuuycua/, Bcaboar], od wiersza 3U baL aa pierw- 
njy raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 bal. od wiersza za kudy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .G łosu Narodu (prospekty, cyrkularne, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za renę 2 kor. od 100 egz. dla samiąjarawyct, s  1 k. od 100 ega. oła aucjscowycc j h  

s.orów Zamiejscowe pgłof»"»a przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasał Hzusmana). w Wiedniu Haasenateln & Vogler, M. Dukes H. bchalek, E. Braun, R. Mosae, H PriedL w Berilei# ". B. Coc. w B adapeem a J. Leopolc, w Paryir d i keeeaowett H  C M
de Trevise, F. Joner <S Cle, A. Lorette.

PB0S2E HIEZilPONIHIEC
przy z&kupnie tytoniu  żąd ać  tylko tutek 

„ K O S M O  8 “

z fabryki St. Wofoszyńskiego w Krakowie
jatko b ezw aru n k ow o najlepszych  i naj- 

h yg ien iczn iejszych

Po dymisyi Schreinera.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 24 lutego).

Stanowisko liberałów niemieckich.
Wiedeń. (T. B ). Dziś odbyło się p lenarne 

posiedzenie wsayBtkich posłów niem iecko- 
w olnom yślnycb.

Fos. W o l f  zgłosił następu jącą  rezolucyę: 
„W szyscy oświadczam y, że usunięcie m ini­
s tra  ro d ak a  niem ieckiego i s p o s ó b ,  w jak i 
tego  dokonano, uw ażam y za o b r a z ę  n a ­
r o d u  n i e m i e c k i e g o  i ośw iadczam y, że 
z powodu tego  dotychczasow e s to su n k i na­
sze w o b e c  r z ą d u  s t a ł y s i ę  n i e m o ż l i ­
w e ;  prezyden ta  m inistrów  należy zaw iado­
mić, że na głosy nłem ców wolnom yślnycb 
w i ę c e j  l U z y ć  n i e  m e ż e * .

W niosek ten  upadł 10 przeciw  38 głosom. 
N atom iast uchw alono w niosek G r o s s a  i 
P r  a d  e g o :  „Zw iązek m em iecko-narodow y
w olnom yślnycb s tro n n ic tw  niem ieckich wy­
raża  serdeczne podziękow anie b. min. Schiei- 
nerow i za jeg o  czynność i z a s t ę p s t w o  
i n t e r e s ó w  n i e m i e c k i c h ;  w yraża u b o ­
l e w a n i e  z powodu s p o s o b u ,  w  ja k i dy- 
m isya S ch re in e ra  zosta ła  dokonaną i i  a- 
s t r z e g ą  s o b i e d a l s z e p o s t a n o w i o n i a  
co do s to sn n k a  sw ego do riąd u .

N astępnie uchw alono resolucyę, w k tórej 
Z w iązek pod żadnym warunkiem nie zrzeka 
się utrzymania godności niemieckiego ministra- 
ro 'lita k tó ra  m a być ponow nie obsadzoną 
p r z e d s t a w i c i e l e m  s t r o n n i c t w  n i e- 
m i e c k i c h - w o l n o m y s i n y c b .

Stanowisko ćhrześc.-socy&lnych.
Wiedeń. (T B.). P a rty a  ch rześc ijań sk o -so ­

cynian n a  dzisiejszym  posiedzeniu, po m a 
n l f e s t a c y i  z powodu ciężkiej choroby D ra 
Luegera, uchw aliła z a w i a d o m i ć  b a r .  B i e ­
li e i t  b a, że n«i w ypadek  p o n o w n e g o  
obsadzenia m in is te rs tw a niem ieckiego ro d a­
k a  uwzględnioną być powinna, Jako najsilniej­
sza party* niemiecka. P rzy  tej sposobności 
skonsta tow ano , że na dym isyę p. S ch re inera  
p arty a  cbrześcijaósko-socyalua ż a d n e g o  
w p ł y w u  n i e  w y w i e r a ł a .

„Głcs Narodu" w prasie niemieckie).
Wiedeń. (TeL wł.) Spora ilość dzisiejszych 

dzienników  w iedeńskich e y t u j e  w c z o r a j ­
s z e  i n f o r m a c y e  »Głosu Narodu* o 8) tu- 
acyi polityczuej, w yw ołanej przez dym isyę 
m in is tra  Schreinera.

Rozłam w  p r ę ż y !  Koła p a l s t
Wiedeń. (Teł. w ł .) Dzisiejsza p o ranna  >N. 

freue PreBse c w a r ty k u le  w stępnym  gwałto- 
nłe atakujo prezesa Koła polskiego Dra Gł ą -  
b i ń s k i e g o  za to, że dąży do w ytw orzenia 
s t a ł e j  w i ę k s z o ś c i  i r  e k  o n s  t  r u k  c y i 
g a D i n e t u ,  aby uniem ożliw ić re a ln ą  pracę 
p arlam en ta rn ą

N atom iast p o d n o s i  (!) w iceprezesa Ko­
ła  po lsslego  p o s łt  S t a p i ń s k i e g o ,  k tó ry  
oświadczył się p r z e c i w  r e k o n s t r u k c y i  
g a b i n e t u  w  o b e c n e j  c h w i l i .  >N. freue 
Presso* w ykazu je  tryum fu jąco , że grupa kon­
serwatywna w Kole polskiem wraz z partyę 
ludowców, oświadezy się przeciw kombira- 
cyom z Unią słowiańska a za utrzymaniem do­
tychczasowego systemu.

Od siebie dodajem y, iż liberali niem ieccy 
ze sw ą żydów ką z FichtegasBe na czele u- 
m i e j ą  z a w s z e  t r a f i ć  i w idocznie doDrze 
znają  drogi do naszych u g o d o w c ó w  z pud 
znaku  stańczykow skiego , jeżeli „N eue freue 
P resse" z ta k  tryum fującerai i k a t e g o r y  
c z n e m i  enuncyacyam i w ystępuje na  e tap  
dzienny.

W każdym  razie  fa k t ten  je s t  odzwier­
ciedleniem zajść zakulisowych, które co ty­
godnia rozgrywają się w łonie Koła polskiego.
!*lprawy te  czysto  p o u f n e  dostały się  naj­
pierw  na szpa lty  i-M ontags Revue< a n a­
stępn ie  do całej prasy . J a k  >Mont. Rev.« do­
niosła, w  ubiegły p ią tek  postaw i! p. S tapiń- 
sk i trzy  w nioski na posiedzeniu prezydyura 
Koła. dotyczące odłożenia rek o n stru k cy i ga­
b inetu  'po św ię ta  i u tw orzen ia  stałej w ię 
knzości pracy

N arady  te  odbyw ały sie w n a j ś c i ś l e j s z e j  
t a j e m n i c y ,  gdyż z a l e d w i e  w o b e c  
o s ó b .  Mimo to  >Mont. Rev« dokładnie o 
w ezystk iem  była poinform ow ana. S tąd  p o k a­
zu je  się, iż s to su n k i w ew n ętrzn e  W Kole p. 
tak  s if  obecnie uksz ta łtow ały , że n a w e t

w o b e c  4 o s ó b  nie m o ż n a  p r o w a d z i ć  
d y s k r e t n y c h  n a r a d  p o l i t y c z n y c h .

T ak i s tan  rzeczy m usi w ypaść ja k  n a j ­
k o r z y s t n i e j  dla l i b e r a ł ó w  n i e m i e ­
c k i c h  i c a ł e g o  k u r s u  a n t y s t o w i a ń -  
s k i e g o .

W poniedziałek nastąp iła  dym isya m ini­
s t ra  Schreinera, k tó ra  była p o m y ś l n y m  
zaczątk iem  do s tw o rzen ia  n o w e j  s y t u a  
c y i  p o l i t y c z n e j ,  a  przedew szystk iem  
stałej w iększości w  Izbie. Tym czasem  dziś 
w ystępu ją  na łam ach p rasy  szow inistyczno- 
liboralnej i n t r y g i  p. S t a p i ń s k i e g o ,  
k tó re  s p r z e c i w i a j ą  s i ę  (!) rek o n stru k cy i 
gab inetu  w obecnej chwili i u tw orzen iu  s ta ­
łej w iększości w Izbie — m imo, iż to  Dyio 
stałem  dążeniem  Unii słów.. Stąd grożą no­
we zawikłąnih na terenie politycznym, k tó re  
w obecnej sy tuacy i m ogą w yw ołać jak naj­
smutniejsze następstwa. Dowodem  tego  je s t  
r a d o ś ć  dzisiejszej »N. F r. Pressa*.

Z drugiej s tro n y  ato li fa k ta  te  są  zna­
m iennym  dowodem  p r a w d z i w e j  w a r t o ­
ś c i  t a k i y k i  p S t a p i ń s k i e g o ,  k tó ra  
dziś znów  sto i w r a ż ą o e j  s p r z e c z n o ś c i  
z p o s t a n o w i e n i a m i  w  g r u d n i u .

ptojłljt pragmatyki służbow ej.
Wiedeń. (1'. B.) Rząd przedłożył dziś Izbie 

posłów p r o j  e k t  p r a g m a t y k i  s ł u ż b o ­
wej ,  zaprow adzającej awans czasowy, co u- 
m ożliwia urzędn ikom  w ram ach  pew nych 
gran ic osiągnięcie w y z s z y c h k l a s w  pe­
wnym okresie  czasu, naw et wówczas, gdy 
niem a do dyspooycyi system izow anych po­
sad. Ten aw ans czasow y je s t  dostosow any 
do d o t y c h c z a s o w e g o  system u  k las ra n ­
gi. A w atis czasow y w  now em  przedłożą r.iu 
je s t  w te a  apoBób ułożony, że ustanow iono czte­
ry grupy urzędników , stosow nie do ich w y- 
k s z t a ł c e n i a ,  a  m ianow icie urzędnicy  1) 
z p e i n e m  w ykszta łcen iem  akadem lckiem , 
2) k tó rzy  po odbyciu k ró tszeg o  k u rsu  szko ­
ły w y ż s z e j  złożyli egzam in państw ow y, 3) 
k ió rzy  ukończyli s z k u t ę  ś r e d n i ą  1 w re ­
szcie tacy  4) k tó rzy  m ają u 1 ź s z e kwalifi 
kacye. W pierw -zej g rup ie  zapew nia przedłożę 
nie osiągnięcie VII kl. r a n g i  po 23 l a t a c h  
służby, urzędnikom  drugiej I trzeciej k a te ­
gory i osiągnięcie VIH.k\ r a n g i  po 21 wzglę­
dnie 24 l a t a c h  s ł u ż b y ,  podczas gdy w 
czw artej g rup ie  urzędnicy o trzym ują  IX kl. 
rangi po 21 l a t a c h  służby. W arunkiem  te 
go a u t o m a t y c z n e g o  aw ansu są  o d p o ­
w i e d n i e  k w a l i f i k a c y e  w służbie u rzę ­
dniczej. K w alifikacyi m a udzielać B p e c y a l -  
n a  k o m i s y  a, a kw alifikow anem u przysłu 
guje prawo wglądnięcia .do tabeli kwalifika­
cyjnej, jakoteż prawo zażalenia. T erm iny a- 
w ausu m asow ego są  ta k  ułożone, że osią 
g n ięd e  d e f i n i t y w n e j  posady XI ki. r a n ­
gi, a u u rzędników  z w ykształceniem  aka- 
dem ickiem  posady X kl. rangi już po trzech 
iatach następuje.

T erm iny te  w w yższych rangach  podno­
szą się aż do l a t  8.

P r a k t y k a n c i  i a u s k u l t a n c i  w 
pizyszłości będą o trzym yw ali ad ju tu in  z a ­
r a z  p o  o b j ę c i u  s ł u ż b y ,  a  ad ju tum  to 
b idzie  odpowiednio podwyżazonem  po p ó ł ­
r o c z n e j  zadow alającej służbie.

Obok tego  now ego system u aw ansu za- 
tn y m a n e m  będzie tak że  obecnie stosow ane 
n a d a w  a n  ie  w o l  n y c b p o s a d  s y s t e m i -  
z o w a n y c b  bez w zględu n a  te rm in  czaso­
wy (służby), a  to  w  m iarę uzdolnienia 1 p o ­
kładanego w danej osobie zaufania.

B ardzo ważne zm iany w prow adza przed­
łożenie na polu postępow ania d y e c y p 1 i- 
n a r n e g o ,  gdzie w m iejsce obow iązujących 
postanow ień, w prow adza się przepisy  w zoro­
w ane na postępow aniu dyscyplinarnem  w o­
bec u rzędników  s ę d z i o w s k i c h .

M ianowicie zam ierzonem  je s t  zaprowadze­
nie komhsyj dyscyplinarnych, k tó re  m ają zba 
dać przedłożone im w ypadki w drodze po 
s tępow ania u s t n e g o  n a  p o d s t a w i e  
ś l e d z t w a  w s t ę p n e g o  i w ydaw ać będą 
sw e orzeczenia w obecności obwinionego. —  
Frzew idzianem  jeBt dalej dopuszczenie obroń­
cy z grona kolegów. J a w n o ś ć  postępow ania 
dyscyplinarnego będzie i nadal w y k  1 u o z o- 
n ą, jed n ak że  obw inionem u w olno będzie do­
puścić do rozpraw y trzy osoby zaufania ze 
s tan u  urzędniczego.

P rzedłożenie zaw iera postanow ien ia o 
przyznaw aniu  rocznych urlopów w pew nych 
m i n i m a l n y c h  rozm iarach , oraz postano 
w ienta w  spraw ie przenoszenie w ‘s t a n  
s p o c z y n k u ,  k tó ie  dają  gw arancyę zapo­
bieżenia w a m o w o l n e m u  postępow aniu , o- 
ra r  o k reślą ją  w ym iar pensyi w  pew nych wy 
padkach. W śród innych znajduje się tam  po­
stanow ienie , że u izędnlkom , k tó rzy  z pow o­
du ciężkiej i nieuleczalnej choroby lub s k u ­
tk iem  w ypadku nieszczęśliw ego Btali się nie 
zdolnym i do służby, m a Bię doliczyć 10 1 a  t  
d o  l a t  s ł u ż b y  p r z y  w y m i a r z e  e m e ­
r y t  u r  y.

Obszernie zajm uje się p ro jek t spraw ą u - 
regu low ania  o b o w i ą z k ó w ,  w ynikających

ze s to su n k u  służbow ego. W szczególności 
zaznacza ODowiązeK urzędników , aby ta s z e  
w życiu p r y w a t n e m  trzym ali s ię  tych 
granic, jak ie  zak reśla  im obow iązek ich s ta ­
nu i aby w s t r z y m y w a l i  s i ę  o d  w s z y ­
s t k i e g o ,  c o  n i e  d a  s l ą p o g o d z i ć z  
d y s c y p l i n ą  s ł u ż b y  p a ń s t w o w e j .  — 
R ezerw a ta , nałożona na  urzędników , nie m a 
Jean ak  w y k l u c z a ć  fc V o ,d  udziału w ży­
ciu p a l i  t y c z  n e m .  Bierm- i czynne p raw o 
w yborcze do ciai w yborcz ?b urzędników  nie 
doznaje ukrócenia. Aby jed n ak że  z g ó ry  un i­
knąć k o n f l i k t u  obow iązków , p ro jek t p rze­
w iduje czasowe postawienia w stan pozasłu­
żbowy urzędn ika, s ta ra jącego  się o m a n ­
d a t  ao  ciała p iaw odaw czego, albo k tó ry  
m andat iaki uzyskał, m i a n o w i c i e  na czas 
k a m p a n i i  w y b o r c z e j ,  w zględnie na czas 
t r w a n i a  m a n d a t u ,  z t»ni, że tak i u rzę­
dnik  n ie m a spełniać ż a d n y c h  o b o w i ą z ­
k ó w  s ł u ż b o w y c h ,  o trzym uje  jed n ak  n a ­
dal p e ł n e  p o b o r y  — s ł u ż b y  c z y n ­
ne j .

W projekcie poręczt uię tak im  urzędni 
kom  p o n o w n e  w stąpienie do czynnej słu ­
żby po zakończeniu  kam panii wyborczej 
w zględnie po zakończeniu trw an ia  m anda 
tu  P rzy iem  czas spędzony przez urzędników  
w s ta n ie  pozasłużbow ym  ma im być w l i c z o ­
n y  do oznaczenia k l a s y  p ł a c .  Przeciw ko 
urzędnikom  w stan ie  pozasłużbow ym , n i e  
m o ż e  b y ć  a n i  w d r o ż o n e  a n i  p r o w a ­
d z o n e  ś l e d z t w o  d y s c y p l i n a r n e .

Co do n n i f o r m ó w  — p rag m a ty k a  w ska 
żuje na  o b e c n e  p r z e p i s y

P ostanow ien ia  p ragm atyk i służbowej od­
noszą się tak że  do u rzędników  s ę d z i o w ­
s k i c h ,  z w y jątk iem  tych. k tó re  się tyczą 
s p e c y a l n i e  s ę d z i ó w .  W y j ę c i  s ą :  m i­
n istrow ie, p rezydent najw. try b u n a łu  rach u n ­
kow ego, prezydenci try b u n ałó w  najw yższych 
sądow ym  i nauczyciele państw ow i, (ha k tó  
rycfc stosow anie p ragm atyk i służbow ej o s o ­
b n o  będzie uw zględnione.

W drugiej części zaw arte  są  postanow ie­
nia p rag m aty k i służbow ej dla służby I podu- 
rzędników analogiczne do przepisów, obowią­
zujących dla urzędpików. *

j f f l t f  tr ijp rzysierze  ?
Berlin. (P. A. B.) Ze nfer dobrze poinform ow a­

nych a zbliżonych do tu t. am basady w ł o s K i e j 
dochodzą nas następu jące  ciekaw e inform a­
cye na tle  toczących się w łaśnie układów  ro ­
sy jsko  austryack ich  Pom im o w szelkich zro­
zum iałych bardzo zaprzeczeń stro n  in te re so ­
wanych nie u lega wątpliw ości, że w tej chw i­
li w stosunkah międzynarodowych odbywa się 
doniosła w następstwach przemiana, w yw ołana 
po trzebą z b l i ż e n i a  s i ę  A u s t r y i  d o R o -  
sy i. Zbliżenie to  — mimo w ygórow anych żą­
dań Rosyi, k tó ra  w yzyskuje pom yślny (?) 
dla siebie układ  s to sunków  — w a  w szelkie 
widoki powodzenia.

Poniew aż porozum ienie to  zainieyow ano 
i prow adzono bez udziału Niemiec, k tó re  w 
zbliżeniu auBtro-rosyjBkiem u p a tru ją  próbę 
pow olnego w ycofyw ania się z pod bezwzglę­
dnego ich wpływu (co znalazło w ym ow ne 
podkreślen ie  w głęhokiem  i tendenr.yjnem  
m ilczeniu ces. W ilhelm a podczas rozm ow y 
politycznej z hr. A ehrenthalem ), musi AU3trya 
szukać trwałego f korzystniejszego dla siebie 
oparcia gdzieindziej.

Porozum ienie W łoch z R osyą zostało za­
początkow ane przez zjazd w Racconigi, zbież­
ność zatem  in tere só w  W łoch,Rosyi I A ustryi 
popchnąć m usi tę  OBtatnią do porzucenia nie­
p roduk tyw nego  a kosztow nego dla niej tró j- 
p rzym ierza i zw rócenie Bię tam . dokąd  ją  po­
pychają najrozm aitsze in te re sy  t. j. do trój- 
przymierza z Rosyą i Włochami.

W ówczas, pom imo krzykliw ych 1 m anife­
stacy jnych  zapew nień rządu niem ieckiego o 
stałej i bezin teresow nej przyjaźni dla A ustryi, 
d ro g ą  powolnej a  głębszej ew olucyi urzeczy­
w istn i Bię to , nad czem la ta  całe pracuje 
k ró l E dw ard  angielski, t. j. zupełne odoso­
bnienie Niemiec.

(W czorajsze telegram y, zw łaszcza in fo r­
m acye >M0nch. N euste  N achr.“ p rzed staw ia­
ły  sy tuacyę zupełnie inaczej, stw ierdzając, że 
konfereneye berlińsk ie  bar. A eh ren tb a la  z 
cosarzem  W ilhelmem i kanclerzom  doprow a­
dziły do najściślejszego porozum ienia. J a k ­
kolw iek dziBiejBZu inform acye „Pol. aj. berl.“ 
czerpane z o toczenia am basady w łoskiej na 
leży przyjm ow ać z zastrzeżeniem , św iadczą 
one jed n ak , że w  B erlinie nie poszło w szyst­
ko ta k  „g ładko“, ja k  to  UBiłuje przedstaw ić 
p ra sa  niem iecka. Przyp. Red.),

Hr. Aehrenthal w „łaskich",
Berlin. (Tel. w ł)  N a d z w y c z a j n e  o d ­

z n a c z e n i a ,  ja k ie  sp o ty k ają  hr. A ehrnn- 
th a la  w  Berlinie, dowodzą, iż dw ór berliń ­
ski chce odeprzeć pogłoski, że cesarz  W il­
helm  w listopadzie zeszłego ro k u  propono­
w ał au slryack ium u  następcy  tro n u  u s u n i ę ­
c i e  h r .  A e h r e n t h a i a  r ó w n o c z e ś n i e  
z I z w o l s k i m ,  ażeby v  ten  sposób sp re

wadzić dobre s to su n k i m iędzy A ustro-W ę- 
g rąm i a  Rosyą.

Ka i n f t t r i  i  życic.
Wojna tnrecko-bnigarska.

ftzym (Teł. wł.) Na^i-bey, jed en  s  najw y­
bitniejszych M łodoturków  ośw iadcza w  >Cor- 
r ie rre  del Sera*, iż wojna turecko - bilłgareka 
jast nieunikniona.

Naai-bey ośw iaaczył, iż Turcya o K r ę t ą  
n i e  m y ś l i  w c a l e  w o j n y  w s z c z y u a ć ,  
n a to m iast z B u łgaryą m u s i  s t o c z y ć  b ó j  
na śmierć i życie. W tym  celu za 2 m iesiące 
s t a n i e  n a  g r a n i c y  tu reck o -b u łg arsk ię j 
pół miliona wojska tureckiego. B u łg a r a  je s t  
n i e w y g o d n ą  sąsiadką, a  T urcya m usi ją  
z n i s z c z y ć  z a  w s z b l k ą  c e n ę .

B ułgarya p ragn ie  ju ż  od pew nego cz^su 
zawrzeć przymierze zaczepne-odpome z Serbią 
(stąd  te  zapow iedziane w izyty bu łgarsko  se rb ­
skie, przyp. red.) ale dypiom acya tur& caa pa- 
r a l i ż u j e  w szelkie te  zabiegi.

Pierw*: a potyczka wojenna 1 dyploma­
tyczna.

Konstantynopol. (Tel. wł.). W czoraj rozpo­
częły się ju ż  n iejako otioyaine walki na po­
graniczu bułgareko-tureckiem. Potyczkę s to ­
czyły nadgraniczne oddziały rekognosku jąee  
P row okacya była po s tro n ie  t u r e c k i e j .

Przedstaw iciel rządu nu łgarsk iego  6  a  r a ­
fo  w oświadczył, że napady na  B ułgaryę 
m u s z ą  a b s o l u t n i e  u s t a ć .  Na to poseł 
tu reck i odrzek ł: >1 m y  m a m y  j n ż  t e g o  
d o s y ć * .  W ielki w ezyr oświadczył n iedw u­
znacznie w prow okującym  tonie, że nie 
T u rcy a , lecz B u ł g a r z y  n a r u s z y l i  z 
bronią w rę k u  granice.

Abdul Hamid skazany na 
śmierć.

Wiedeń. (Tel. wł.) Abdul Hamud dosta ł 
znow u w o s ta tn ich  dniach n a p a d u  w ś c i e ­
k ł o ś c i .  W spraw ie  te j k rą ż ą  na  giełdzie 
w iedeńskiej inform acye z nąjw iarygodn itj- 
szego źródła, że rząd tupeokl wkączył do per- 
sonalu  Błużbowego ek s su łtan a  3 s ł u ż ą ­
c y  c li, k tó rzy  mają nakaz zaduszenia Abdul 
Hamida ta k  spraw nie, aby ż a d n y c h  p o ­
s z l a k  m o rd ers tw a  nie było.

Abdul Ratnid Jest zręczny, s ilay  i debrze 
w ygim nastykow any. — W o sta tn ich  dnia-.b 
z d o ł a ł  J u ż  L M k a  t a k i c h  n a p a d ó w  
o d e p r z e ć ,  a rząd  tu reck i, iiąaguąc w po­
dobnych razach un iknąć w szefkich p o d e j ­
r z e ń  w ysyła do gazet kom unikaty , iż Abdul 
Hamid n l e g a  a t a k o m  s z a ł u .

0 pruską « f w » (  wyborczą.
Centruwy prolekt reformy wyburese).

Berlin (P. A,  B.) P raea  w olnom yślna wy­
raża  przekonanie, że znany w niosek  C en tro ­
wców w spraw ie re lo rm y  wyborczej w ym y­
ślony został jak o  m an ew r przez C entrum  i 
k o n serw aty stó w , aby spow odow ać o d r z u ­
c e n i e  p r o j e k t u ,  a ?rzucić i  Biebie odpo­
wiedzialność za n iepopieran ie rządu.

przeciw gwałtom p n ń  te) pełtoyi
Frankfurt n. M. (P. A. B.) W czoraj odbyło 

się tu ta j zgrom auzenie p ro tes tu jące  przeciw  
zachow aniu Bię policyi, w k tó rem  wzięło u- 
dział około 00.000 osób. W uchw alonej, po­
tępiającej bezw zględność policyi rezolucyi, — 
czynią ją  zebrani odpowiedzialną za w y k ro ­
czenia i następstw a. D em onstranci zachow y­
wali się zupełnie spokojn ie  tak , że polieya 
wcale nie interw eniow ała.

Groźba strajku jeneralnego.
Berlin. (P. A. B.) W czasie w czorajszych 

obrad sejm u p rusk iego  nad budżetem  m ini­
s te rs tw o  sp raw  w ew nętrznych , przyw ódca 
BocyaMstów L iebkuecht w sposób o stry  i bez­
w zględny zaatakow ał rząd, w ystępując, p rae 
ciw m inistrow i sp raw  w ew nętrznych . Molt- 
kem u, o zacnow anie się policyi i reform ę 
wyborczą, zapow iadając dalszą w alk ę  i g ro ­
żąc ew entualnym  strajkiem  powszechnym w  
Prusach Mewa ta  wywołam silne wrażenld.

Pr Ic e jc r  w  agoail.
Wiedeń. (Tel. wł.) Stan bre Luegera jest 

już beznadziejny. Obecnie rozszerzyła się ju ż
choroba Ł zw. >urenia«. M o c z  s i ę  j u ż  n i e  
w y d z  i e l  a, sku tk iem  czego zatruwa w p~zy- 
spieszonym  tem pie organizm . Katastrofy n a- 
l e ż y  o c z e k i w a ć  w p r z e c i ą g u  24 go­
d z i n .

Lekarce zaw iadom ili o godz. l i  ran o  t. 
zw. >Sb7dtsrath<, że należy ju ż  przygo tow ać 
się n a  ś m i e r ć  D r a  L u e g e r a ,  a  ż y c i e  
j e g o  l i c z y ć  n a l e ż y  j u ż  t y l k o  n a  g o .  
d s  i n  y.

P iu ) o  P i l i r e ń s k s e  B . B .
(U ręlid)

1 DL l i  IBP! MKBCZltilkll L3 V 'ilH łT
założonego w roku 1842 

pierwszorzędną] marki znane ze swej d ob roć . oi*> 
m beczkach , b u te lk ach  1 sy fouaeb , poleca

l e a e r a b i  R t i p r c z e o t a c y i
* r a m  Jyta fto iik r Z. TaL N Ł

(jyyaUA: Prawoatwy „Prazdro ‘ P r a e f a k i  ( U r ą n t l )  
Jasi ly iko ■ n a r  - B . B . a a  kapiUanły k u k a R - c i f - 

kletaeh awidopouoaą.

Z Rady państwa.
(TeleŻMteń).'

Wiedeń. (T. B.) Po odczytaaia ia teiyeu  • 
cyi i w niosków  przystąpiono z porządku 
dziennego do wyboru d w u  w i c e p r e z y ­
d e n t ó w .  Wybrani zożtali: na 250 głosują­
cych R o m a ń c z u k  (lł5( glos. i Ce  a d  2fl# 
głogami).

W iceprezydent C o n r  i podziękował z r 
zbszczyt wyświadczony »Unla latina*.

W iceprezydent R o m a ń c z u k  orwiadrsył. 
że Izb« p o r a z p l e r w ż z y  wybierając R u s i n a  
wiceprezydentem, objawiła sw ą wolę,, aby na­
ród ruski w  tym  parlamencie byt równou­
prawnionym z innymi narodamf. k ow ea  są­
dzi, że także w przyszłoś i i  przeć inne cay- 
ny parlament objawi sw ą życzliwość dla to­
ny cb potrzeb i słusznych życzeń nurodL ru­
skiego. (Oklaski u Rusinów).

Prezydent odczytuje oświadczepie Dr K.O- 
rytow skiego, który zamianowany został ozłOn- 
kiem Izby panów, że na rasie nis akłada 
mandatu pos.

Sąd kraj w  Krakowie donuge. się wyda ­
nia posła X.<Sapondra a Bod w e Lwowie w y­
dania p. Bud1synow skiego i Brelterr.

Prezydent przerywa posiedi ^nie oelem za­
pisania się  m ów ców dla, o s  t a  w y  o p o b o ­
r c ę  r e k r u t a .

Po przerwie nastąpiły ODrady. Pisrw szy  
zabrai g.oa min. obmny h.raJowjJ O e o r p i -

Minister obrony krą). G e o r g  i proi* o 
ry< kle załatwienie usław y ze  wzglądu ua 
potrzeby państwa i ludności, aby aseufeeru- 
nek mógł się  odbyć w  czasie od 1 m aica  
do 30 kwietni*.

Po przemówieniu p. R o m a ń c z u k a  dy- 
skusyę zamknięto, a ustaw ę odwslaiio d ek t*  
misyi wojskową).

Posiedzenie trw a dalą).

Telegramy
(T.il*.(fr*mj „Głoec Natudn" c uU* 34

Ssptof lLtrjoŁ we uirFirie.
Lwów (T. B.) Policya e r e e r % o W a l a  

K o n s t  F l d o i o w a ,  b. oficera z Rosyi pod 
zarzutem f a ł z z o w a  n i a  m o n e t y  i B i p . e -  
g o s t w a  na  r z e o a  R o s y ł .  Pldorow «d 
dłuższego cssed  ukrywał się w e Lwow ie ja­
ko robotnik budowlany.

RoibóJ pusto* n u i l c k
Lwów (T. B.) Śledztwo p n eo lw  poetom

S t a r u c h o m  o pobida reaaktorr „ b e l f  c y -  
n a °  Witolda D e m i a ń c z n k a  ju s aosteło  
u k o ń c z o n e .  Ponieważ m i c l e t e r s ś w o  
s p r a w i e d l i w o ś c i  zażądało przysłania ak­
tów , sąd dotąd me Zażąda' w; daaia yrwez 
parlament lyrcotepsna S tam ch u  L^karhe są­
dowi zakwalifikowali czyn Staruchów jako 
l e k k i e  uszkodzenie ciała, ponieważ Jednak 
lekarz prywatny orzekf, że Demiańczuk ma 
naruszoną k o ś ć  c z o ł o w ą ,  ezyn może b ę ­
dzie prawdopodobnie skwaliflkowany, jako  
c i ę ż k i e  uszkodzenie u a u , Lekarz poleci 
Domiańczukowi uaać się na dłuższy pobyt 
na południe.

fiieldn.
Wiedeń. (TeL wL). Ni dsisiąiaaąj gMłdsi* 

przedpołudniową1 w ew netrzne Błoauaki pełł 
tyczne wpłynęły na p o g o r s z e n i e  targu- 
Kursa nie spadłv; senuka-jyn im n lijszon t.

S k u u i f  u t i& iU f a r y s tT ,
Paryż, (T. B.). AntimilitarySM H e r  v 1 e u X, 

redaktor iL a Guerre sociaie* ca artykuł, 
wychwalający przywódcę upaezów L i a b e n- 
s a  szazany został na 4  lata wlęzienit i 1000 
franków g r c y w n y.

Rewotncyjsy strajk v  Ameryce.
Now> Jork. (P. A. B.) Tłum je s t  w dal­

szym  ciągu panem sytuacyi w Filadelfii. Na­
pady na tramwaje nie ustają; w-zorąi wysa­
dzono w powietrze dynamitem szopę z «n ą g - 
nami, w  czasie starcia i  policją, która strae- 
lał . 15 policyantśw rannych, 2 *  oańk zabi­
tych, w iele pokaleczonych. W miedeie ogro­
mne zamieszanie, zwłaszcza iż zaehodai oba­
wa rozsze. ‘zenia Się strajku ne inne
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W dzień otwarcia 
parlamentu.

Z afer poselskich polskich w W iedniu o- 
trzym ujem y  następu jące Inform acye. Dymi­
s j a  niem ieckiego m in istra -ro d ak a  była n ie­
spodzianką ty lko  dla niego sam ego i dla 
jeg o  bliższych przyjaciół politycznych. P rzy ­
w ódcy s tro n n ic tw a  chrześcijańsko-społeczne- 
go 1 przyw ódcy polityczni polscy zdawali 
sobie ju ż  od dłuższego czasu spraw ę, że po­
zostan ie D ra  Schre inera w gabinecie Jest 
rzeczą niemożliwą. I co z pow odów  osobi­
stych , k tó re  potem  zrodziły cały sze reg  n a­
stępstw , op łakanych  w dziedzinie polity­
cznej.

D o k tó r G ustaw  S chre iner należy do tych  
osobistości, k tó re  całe życie pięły się w  górę, 
nie cofąjac się  przed użyciem  naw et bez­
w zględnych i m ało dżentelm eńskicn  środkow . 
Z Czecha za m łodu przerobił się na Niemca, 
poniew aż zrozum iał, że  jak o  Niemiec, m a 
p rzed  sobą ła tw iejszą  drogę do karyeYy. No- 
ta ry u sz  p row incjonalny , um iał złapać m andat 
sejm owy, a  potem  parlam en tarny . W  ósmym 
ro k u  posłow ania zdołał się w kręcić do ga­
binetu. P oprostu  narzucił się sam  kolegom  
Jako k an d y d a t na  m in is tra  w' tak i sposób, 
że stw orzy ł fa k t dokonany, zanim  ci o sta tn i 
zdołali zapro testow ać.

Człowiek, k tó ry  zostar m in istrem  w spo 
sób conąjnm iej nieczysty, m usiał używ ać ta ­
kich sam ych środków , aby się  u trzym ać na 
urzędzie. D latego też  D r Schreiner jak o  mi 
n ls te r  rozw inął działalność ag ita to ra  w szech- 
niem ieckiego. Szczuł m asy niem ieckie w kie 
ru n k u  narodow o-radykałnym , by zyskać po­
pu larność u  dołu I tą  popularnością  te ro ry - 
zow ać kolegów  m inistrów , oraz stronn ic tw a 
niem ieckie: w olnom yślne i chrześcijańsko- 
społeczne. Ja k o  a g ita to r  wszechniem iecki 
sprzeciw iał się reform ie regu lam inu  Izby po 
selskiej, u rządza ł nagankę an ty czesk ą  w 

• W iedniu i w Dolnej A ustry i, nie dopuszczał 
dę porozum ienia Niemców z Czechami w sej­
m ie czeskim , słowem , robił w szystko, na czem 
za m łodu w y ra s ta ł w g ó rę  K arol H erm an 
Wolff. T o przecież, co m ożna było przeba­
czyć —  w  oczach n iek tó rych  Niemców — 
p okątnem u  ag itato row i, nyło stanow czo zbro­
dnią polityczną, o ile chodzi o m in istra  w 
ezynnęj służbie. W idok m in istra  bezw zglę­
dnego a g ita to ra  rozw ydrzył w Czechach, na 
M orawach, n a  Ś ląsku  całe m asy urzędn ików  
niem ieckich, byli oni pew ni bezkarności, sk o ­
ro  sobie pozw olą n» tak ie  sam e czyny, j a ­
k ich  się dopuszczał, lub jak ie  im  czynić po­
lecał ag ita to r  w e fraku  m inisteryalnyra.

Z tego  W ynika, że usunięcie D ra  Schrei­
n e ra  z gabm etu u ie było rzeczą łatw ą. Poli­
tycy polscy mimo to, uznając w D rze Schrei- 
nerze  jed n o  ze źródeł obecnego niedom aga 
n la sy tuaeyt parlam en tarne j, nie spoczęli tak  
długo, póki nie dopięli celu. R ów nocześnie 
dali Unii słow iańskiej dowód pozytyw ny, że 
tam , gdzie Jej zażalenia eą słuszne, Koło poi 
sk ie  przychodzi braciom  Słow ianom  z pom o- 
są w  czynach, nie w słowach.

W  dniu podjęcia prac  parlam en tarn y ch  
■ jtU acya w  Izbie poselskiej p rzedstaw ia się  
daleko lepiej, aniżeli w  .początkach listopada 
ro k u  Zeszłego. Podłożem  polepszenia s to su n ­
k ó w  p arlam en ta rn y ch  je s t  tym czasow a, na 
rok; jed en  obow iązująca re fo rm a regulam inu. 
N a tern podłożu za k ro k  pierw szy  w k ie ru n ­
k u . .uzdrow iania Izby trzeb a  uw ażać szczere 
1 m ęskie ośw iadczenie baronu B ienertha , że 

- u tw o rzy  s ta łą  i liczną w iększość w Izbie po 
.selskiej. P rez e s  m in istrów  słożył odnośne 
ośw iadczenie na ręce prezydyum  Koła pol­
skiego. Po ośw iadczeniu przyszedł czyn: dy­
m is ja  D ra Schreinera. T rzecim  k ro k iem  bę 
dzie u tw orzen ie  tak iego  p rog ram u  pracy, 
k tó ry  m ogłyby uchw alić w szystk ie  w ielkie 
s tro n n ic tw a  bez zaszkodzenia in teresom  ek o ­
nom icznym  rep rezen tow anych  przez siebie 
k rą jó w  k o ronnych  i w arstw  społecznych. — 
T utaj baron  B ienerth  i jego  m in istrow ie  mu 
szą się liczyć stanow czo z w olą stronn ictw . 
S pecja ln ie , Koło polskie przy  uk ładan iu  p ro ­
g ram u  prac parlam en tarn y ch  nie będzie się 
rządziło  kaprysem , lecz w yłącznie w zględa­
mi na  dobro Galicyi. Koło po lskie rozum ie, 
że położenie sk a rb u  po aneksy i Bośni i H er­
cegow iny w ym aga uchw alen ia  'now ych po  ̂
datków . A nigdy nie pozwoli, by głów ny cię­
ża r ty ch  now ych podatków  m iał spaść na

Galicyę. P ow tóre, Koło polskie bęazie się  do­
m agało, by now e podatk i połączono z pro- 
duk tyw nem i reform am i finansow em i, to  zna­
czy, że m in iste rstw o  sk arb u  m a prócz po­
d atk ó w  w prow adzić sze reg  u lg  i u ła tw ień  
um ożliw iających drobnym  sferom  rzem ieślni­
czym, kupieckim  i rolniczym  ciężką w alkę 
o b y t i o k aw ałek  chleba codziennego. Boć 
Koło polskie sk ład a  się dzisiąj przew ażnie z 
ludzi, k tó rzy  nie spoczyw ali i nie spoczyw a­
ją  na różach.

cya, jed y n e  państw o  na B ałkanie. k tó re  p ro ­
wadzi po litykę trzezw ą  i pokojow ą. E uropa 
m usi pa trzeć  zdała na pożar, palący się na 
Bałkanie. A w ybuchnie on w krótce.

niebezpieczeństw a wojny 
na Bałkanie.

Wiedeń, 23 lutego.
(Ma) A w anturn icza po lityka »Ligi w oj­

skowej* w Grecyi grozi n ieuniknionem i za- 
w ikłaniam i w ojennem i na B ałkanie W ybuch 
szow inizm u helleńskiego zw raca się przede- 
w szystk iem  przeciw  Turcyi, k tó ra  — mimo 
brzęku  szabel w A tenach  — nie m yśli zrzec 
się p raw  suw erena  na Krecie. Owszem, T ur- 
cya się zbroi. K orespondent k o n stan ty n o p o ­
litań sk i »Reichspost< ta k  opisuje owe prelu- 
dya p rzed w o jen n e :

»lłząd tu reck i zakupił w  G dańsku cz tery  
s ta tk i  do niszczenia torpedow ców  (Torpedo- 
boo tzerstó rer) o szybkośćci 36 w ęzłów  na go­
dzinę, a w ięc najszyosze w świecie. P a rla ­
m ent uchw alił niedaw no 100 m ilionów  k o ­
ron , p ła tnych  w  dziesięciu rocznych ra tach , 
na zakupienie now ych okrę tów . — Również 
sk ładk i >Związku flotow ego* płyną obficie. 
Oddaw na toczą się ju ż  uk łady  z angielskim i 
w arsztatam i i robo ta rozpocznie się zaraz po 
zała tw ien iu  tru d n o śc i finansow ych, T urcya 
dąży do zbudowania silnej flo ty  P ierw sza 
dywizya tu reck ie j fioty w o jem  ej w ypłynie 
niebaw em  na m orze, by urządzić m anew ry  
na wodach Saloniki, w pobliżu greckich  w y ­
brzeży, o k tó re  też odbijać się będzie g rzm ot 
a rm a t okrętow ych.

T urcya byłaby zadow oloną z w ojny z 
Grecyą, ju ż  choćby dlatego, — że wyszłaby 
z trudności w ew nętrznych , zw iększających 
się z dniem  każdym . Obecnie toczące się 
w alk i konsty tu cy jn e  pozbaw iają politykę w e­
w n ę trzn ą  wszelkiej trw ałości. J a k  długo roz­
dział nie nastąp i m iędzy w ładzą ustaw odaw ­
czą i w ykonaw czą i odgraniczenie kom pe- 
tencyi Korony, rządu  i p arlam en tu , ta k  d łu ­
go T urcya nie przyjdzie do spokoju. W o sta­
tn ich  dniach znow u zaostrzy ł się spór m iędzy 
obu Izbami, gdyż san a tu r Damad F erid -P a- 
sza zgłosił w  Senacie w niosek o ro zszerze­
nie p raw  K orony i żądał m ianow ania sen a­
to ró w  przez sułtana.

W re i burzy się w ew nątrz  p ań stw a i dla­
teg o  chętnie spogląda rząd za w enty lem  — 
za w o j n ą .  Zwróciło uw agę, że Nasim  Pasza 
zam ianow any przed k ilk u  tygodniam i walim  
Bagdadu, odracza swój w yjazd z dnia na 
dzień, a Salib Pasza, były m in is te r wojny, 
odrzucił g eneralny  In sp ek to ra t IV. i VI. k o r ­
pusów, położonych na wschodzie państw a. 
Ogólnie sądzą, że obaj ci najlepsi generało ­
wie tu reccy  nie chcą się  dlatego oddalić od 
stolicy, by w razie  pow ażnych zaw ikłań z 
G recyą być do dyspozyeyi rządu.

W K onstan tynopolu  nie uchodzi uwadze, 
że G re c ja  i B ułgarya zbliżają się do siebie. 
Zbliżenie to  nastąp iło  zarów no w Macedonii, 
Jak  i w e w zajem nych dyplom atycznych s to ­
su n k ach  bułgarsko-greckich . Grecy i B ułga­
rzy, k tó rzy  się od la t zwalczali, te raz  przy­
jaźn ią  się  i b ra ta ją  w Macedonii, owej k lasy ­
cznej ziemi w alk  bandyckich greckich  i buł­
garsk ich . S tosunk i dyplom atyczne obu państw  
były od czasu w ypędzenia G reków  z Rum elii 
W schodniej i k o n fisk a ty  ich kościołów  — zer­
wane. Obecnie zbliżenie się je s t  widoczne. 
Z nużyła obie s tro n y  w alka, a korzyści pokoju 
zachęciły je  do zaw ieszenia broni*.

T ak  w ięc s to su n k i g re c k o - tu re c k ie  zbli­
żają się do kulm inacyjnego  napięcia. Grecyą 
szu k a  so juszn ika w Bułgaryi, k tó ra  m a silne, 
k a rn e  i b itne w ojsko, zorganizow ane jeszcze 
przez księcia A lek san d ra  B attenberga, a z n a ­
ne ze zw ycięskiej w ojny ze Serbią. P rzeciw  
Turcyi organizu je się puwuli koaiicya b a łk ań ­
ska. W obec tych  wypadków , k tó ry m i k ieru je  
nie w ola k siążą t, ale nam iętność ludów, E u ­
ropa nie będzie m ogła odgryw ać roli s traży  
pożarnej, gaszącej zarzew ia w ojny. B ałkan 
dla ludów  bałkańsk ich  — woła bowiem Tur-

Krak. Towarzystwo
Oświaty Ludowej

rozsy ła następu jącą  odezw ę:
W kró tce  dobiegnie k re su  la t  trzydzieści 

is tn ien ia  naszego T ow arzystw a, a widzimy, 
iż obecnie przy  wzmożonej pracy ta k  da­
w niejszych, ja k  i nowo pow stających s to w a­
rzyszeń ośw iatow ych je s t  potrzebne, byśm y 
tą  odezw ą społeczeństw u wpsom nieli o do- 
tychczasow em  naszem  działaniu, o zam iarach 
na przyszłość i poprosili o w yda tne  popar­
cie naszej pracy i przedsięwzięć.

N ajstarszem  w k ra ju  je s te śm y  to w arzy ­
stw em  ośw iatow em , a iież to  różnego ro ­
dzaju pokonyw ać m usieliśm y trudności, ja k  
ciężkie n ieraz usuw ać m usieliśm y zap o ry ,ja ­
k ie  łagodzić n iech tc i i uprzedzenia, gdyśm y 
przed przeszło 28 la ty  ję li się pracy szerze­
nia w  szerokich w arstw ach  naszego ludu 
praw dziw iej zdrow ej ośw iaty. Roczniki T o­
w arzystw a w skazują, jak  walczyć m usieliśm y 
z niechęcią czytania, z obaw ą przed książk ą  
w śród naszego ludu. Trudnościam i żadnem i 
n :e zrażaliśm y się. A że dziś je s t  ta k  silne 
p ragn ien ie czytańia w śród ludu naszego, iż 
n iety lko  my, ale i inne stow arzyszen ia o- 
św iatow e, k tó re ,  później pow stały, bez po­
rów nania  w iększym i środkam i od naszych 
rozporządzają, często żądzy czytania n asze ­
go ludu  zadość uczynić nie są  w stanie-, że 
dziś dojrzało w śród ludu uśw iadom ienie na­
rodow e, chyba w tein je s t  w ielka część na­
szej zasługi. To owoc długoletniej p racy  cier­
pliwej i w ytrw ałej. Takich owoców praca la t 
niewielu osiągnąć nie może.

U niw ersy teckie popu larne w ykłady m y 
śm y ju ż  przed la ty  20 prow adzili z w ielkim  
nakładem  trudów , kosztów  i z najlepszym  
sk u tk iem  dla bardzo licznych słuchaczów  ta  
kich wykładów . Dziś głośno rozbrzm iew a 
hasło tw orzen ia  szkół dla dorosłych analfa­
betów . Myśmy pierw si z tem  hasłem  w ystą 
pili. Świadkiem  tego  n a js ta rsza  szkoła dla 
analfabetów , k tó rą  przed laty  20 za inieya- 
tyw ą i pod k ierunk iem  czcigodnego d y re­
k to ra  i radcy p Ju lian a  M aciołowskiego, 
p rzy  ulicy SmoleńsKiej otw orzyliśm y, a k tó ­
ra  do dziś dnia ta k  św ietn ie  pod tym  sa ­
m ym  k ierunkiem  się rozw ija i najlepiej dzia­
ła. B iblioteki ruchom e dla nauczycieli ludo­
wych m y sam i potw orzyliśm y, a znacznym i 
w ydatkam i je  u trzym ujem y i m nożym y. T e ­
a t r  ludowy w K rakow ie przez la t k ilk a  p ro ­
wadziliśm y, rów nież za naszą in ieyatyw ą ru ­
chom y te a tr  w iejski p racow ał po w ioskach 
o k ręg u  krakow skiego .

N ieraz nam  mówią, iż nie dobrze czynimy, 
że we w szystk ich  naszych czytelniach i bi­
b lio tekach zupełnie bezpłatnie książk i w yda­
jem y, gdy inne stow arzyszen ia  ośw iatow e za 
czytanie k siążek  pob iera ją  opłatę. P raw da, 
że gdybyśm y za w ypożyczanie książek  choć 
najm niejszą pobierali opłatę, to  poniew aż se­
tk i naszych czyśelń od lą l przeszło 25 is tn ie ­
ją  i miliony z nich k o rzy sta ły , dziś byśm y 
m oże krociow y m ajątek  posiadali. Ale trzeb a  
i to  uwzględnić, że gdybyśm y z początku  żą­
dali op łaty  za książki, ta  chęć czytania, ta  
żądza ośw iaty  u naszego ludu nie byłaby 
ta k  rozw inięta, jak  je s t  obecnie i to  pocie­
szające uśw iadom ienie narodow e ludu naszego 
nie byłoby tak iem , jakiem  je s t  obecnie.

D z i a ł a m y  w d u c h u  p o l s k i m  i k a ­
t o l i c k i m  i zawsze w tym  ty lko  duchu 
działać będziemy. B arw y politycznej jak ieg o ­
ko lw iek  s tro n n ic tw a  nigdyśray nie mieli i 
mieć nie chcemy. I to  tłum aczy , że zaw sze 
rów na, pew na 1 spokojna była nasza działal­
ność. A m oże i to  było powodem , żeśm y go­
rącego  i w ydatnego poparcia od żadnego 
s tro n n ic tw a  politycznego nie doznaw ali.

N astępnie podnosi odezwa, że T. O. L. po­
trzeb u je  obecnie znacznych funduszów , celem 
przem iany przeszło  lysiąca czy te lń  na rucho­
me, dla u tw o rzen ia  oddziałów  ruchom ych i 
w reszcie na założenie na  Ś ląsku Bzkół żeń­
skich, dla obrony dziew cząt po lsk ich  przed 
w ynarodow ieniem .

Odezwa kończy się następującym  ape­
lem  :

Odezwę tę  przedkładając społeczeństw u 
polskiem u, prosim y o poparcie naszej pracy, 
naszych celów. Ufamy, że każdy, k tó ry  ro ­
zum ie ja k  koniecznie po trzeba w duchu pol­
sk im  i duchu kato lick im  u nas w najdal­
szych w arstw ach  szerzyć ośw iatę ludow ą, 
sw ego w sparcia nam  uieodmówi. Czy g rosz 
nam  ofiarow any będzie nazw any datkiem  
grunw aldzkim , datk iem  narodow ym , luo In ­
nem  oznaczony m ianem , tego  nie ro zstrzy ­
gam y, m y ty lko  prosim y o d a tek  na w sp ar­
cie zadań i przedsięw zięć K rakow skiego T o­
w arzy stw a O św iaty  Ludowej.

P rezes X. Dr Stanisław Spis R. Dw., b. 
re k to r  U. Jagiellońsk iego , k an o n ik  kap itu ły  
k rak . W iceprezes Seweryn Udziela In sp ek to r 
szkół. S ek re ta rz  1Yincenty Woźny D y rek to r 
szkoły ludowej w K row odrzy. S karbn ik  Kon­
rad Mościcki a sy s te n t Zakładu studyum  ro l­
niczego.

C złonkowie Z arządu G łów nego:
Dr Franciszek Bujak, Józef Gancarczyk, 

Karol Gajewski, Praw i filozofii Dr Kazi­
mierz Łabęcki, Marya Kośniińska, Jan  Lu  
bowiedzki, X. Jan Masny, Jan Matyasik, Zo­
fia  Niedźwiedzka, Dr August Sokołowski, Dr 
Stefan Skrzyński, Kazimierz Sacha.

Na cele ośw iatow e T. O. L. w rocznicę g ru n ­
w aldzką i z okazyi w odezwie podniesionej 
p rzy jm uje dobrow olne d a tk i adm inistracya 
dzi ennika.

G A B R Y E L S K A ,  K rz y sz to fo ry , K rak ó w  
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
'.ówkę lnb na spłaty nawet dwudzieatoraiesjęczne 

Instrumenty --iy^ane od cen najniższych.

Prec? z towaiun pruskimi 
Kupujcie tylko u chrześcijan1

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro w piątek 

Anastazyi; pojutrze w sobotę Aleksandra biskupa 
KAi.KNDARZYk ASTKONUMiOZN» Wschód 

słońca rozpocznie się juuro o godzinie 6 m.nul 33; 
s-.chód przypada o godi 5 minut 12; ^ łigo ió  dnie 
godzin 10 miru 39

Kraków, dnia 24 lutego.
Przełomowy dzieri. Trzymając się staropol­

skiego przysłowia „św Maciej zimę traci albo 
ją  bogaci", należy wróżyć przełom w aurze z 
dniem dzisiejszym. Jak i on będzie, na razie nie 
można jeszcze osąozić. Dzień wstał niezdecydo­
wany — jak  na dzień wiosenny — cokolwiek 
chłodny. Niebo przeciągnięte pasmami ciemno- 
pierzastych chmur. Mówią niektórzy, iż należy 
się z tego powodu spodziewać deszczu. Będzie 
on ciepły i zbawienny dla budzącego się już z 
uśpienia zimowego życia natury.

Inni znowu nieco krytyczniej zapatrują się 
na wczesną wiosnę. Zdaniem ich po kilku go­
rących i słonecznych dniach nastąpią mrozy i 
śniegi, które mogą nawiedzić jeszcze nasz 
kraj, ponieważ tegoroczna zima była bardzo 
lokka.

Kto ma racyę, orzeknie najbliższa przy­
szłość. Na razie przyzwyczailiśmy się do wio­
sny, a raczej tych kilku wiosennych dni, tru ­
dno tedy przyszłoby nam powracać do mrozu i 
śniegu.

Szpiegostwo W Krakowie. Już ostatnie pro­
cesy o szpiegostwo, Jakie toczyły się przed try­
bunałem krakowSKim, ujawniły w całej jask ra­
wości fakt, że Galicja,. a zwłaszcza Kraków jest 
nadzwyozaj pilnie strzeżony przez... Prusy i Ro- 
syę! Oba te państwa utrzymują tu całą armię 
szpiegów, którzy nsiłują wkradać się do ró­
żnych tutejszych instytucyi, a nawet urzędów 
Nie ucichły jeszcze echa procesu Religi i De- 
k ierta, a opinia pnbliczna zaskoczona znów zo­
stała wiadomością o nowej aferze szpiegowskiej 
w Krakowie. Wczoraj donieśliśmy już o are­
sztowaniu pewnego żyda z Król. Pol., który od 
trzech la t był zatrudniony w Magistracie k ra ­
kowskim Jak  się obecnie dowiadujemy, ta  no­
wa afera szpiegowska przybiera coraz szersze 
rozmiary. Prócz aresztowanego żyda, polieya u- 
jęła również i jego towarzysza, również zatru­
dnionego w Magistracie Miał być równioż i 
trzeci wspólnik, ale ten zdołał przed areszto­
waniem umknąć.

Ze względu na toczące się śledztwo i Ko­
nieczność tajemnicy tyle tylko na razie można

podać szczegółów. Nie możemy jednak powstrzy­
mać się od bardzo poważnych refleksyi. Szpie­
gostwo w Krakowie i w całej Galioyi zaczyna 
przybierać wprost potworne rozmiary. A nie 
ohodzi nam tu  o te  zdeprawowane jednostki, 
które chwytają się rzemiosła szpiegowskiego, 
bo w każdem, nawet najzdrowszem społeczeń­
stwie znajdzie się pewna iiczba łotrów, zdol­
nych do wszystkiego, a więc i do szpiegostwa. 
To też ohodzi tu  przedewszystkiem o tę  rękę, 
k tóra rozmaite męty społeczne wyławia i z nich 
formuje armię szpiegowską w naszym kraju. 
Tą ręką —to praska polieya i rosyjska „ochra­
na". I to je s t właśnie potwornem, źe„ tu ta j, w 
wolnej Galicyi, pruscy polioyanci i rosyjscy żan- 
aarmi są jak  u siebie w domu. Całe nasze ży­
cie kulturalne, narodowe i autonomiczne toczy 
się pod ich czujnem okiem — „pod dozorem" 
pruskich szpiegów i ajentów rosyjskiej „ochra­
ny" I przeciw tej właśnie gospodarce prusko- 
rosyjskiej w naszym kraju należałoby ja k  naj- 
kategoryczniej wystąpić, choćby nawet na fo­
rum parlamentarnom. Procesy ostatnie dostar­
czyły dość wymownego materyału, na podsta­
wie którego możnaby zdemaskować prowoka- 
torsko-szpiegowską rolę Prus i Rosyi (nb. dzia­
łających w tym wypadku solidarnie!) w obrę­
bie granic Austryi. I ten materyał powinni wy­
zyskać przedewszystkiem krakowscy posłowie. 
Przypominamy im o tym obowiązku, licząc, że 
może choć przy tej okazyi dadzą jak i znak e 
swom... istnieniu.

Odjazd ministra Minister Dr Dulęba odje­
chał dziś w nocy do Wiednia. Wczoraj popołu­
dniu zwiedził Dr Dulęba nowy gmach Collegium 
agronomicum, gmach szkoły przemysłowej, bu­
dujący się w pobliżu rogatki Wolskiej przy ul. 
Swoboda, budowę Collegium Physicutn, wystawę 
portretów kobiecych, Akademię sztuk pięknych 
i budujące się gmachy kliniki psychiatrycznej.

Wieczorem odbył się na cześć m inistra obiad 
u prezydenta Dra Lea, w którym eprócz Dra 
Dulęby i przybyłych z nim dygnitarzy ministe- 
ryalnych z Wiednia, wzięli udział naczelnicy 
władz cywilnych i wojskowych, A. hr. Wodzicki, 
X. kanonik Wądolny, wiceprezydent namiestni­
ctwa p. Kleeberg, krakowscy posłowie do Sejma 
i parlamentu, oraz reprezentanci krakowskiego 
mieszczaństwa.

Szykanowanie publiczności na dworcu ko­
lejowym, o którem pisaliśmy, je s t istotnie opar­
te na surowym regulaminie kolejowym, obo­
wiązującym od 1 stycznia b. r. W § 16 tego 
regulaminn znajduje się p o s t-n iw b  r okła­
dające grzywnę w kwocie 1 < rony na o s o d j

wchodzące na peron bez biletu. Je s t to rygor 
zupełnie nieodpowiedni i w praktyce wręcz nie­
możliwy do przeprowadzenia. Dworoe służą dla 
publicznego ruohu, i niema władzy, któraoy 
mogła zamykać je dla pubPczności, zachownją- 
cej się przyzwoicie, Bilety peronowe mają słu­
żyć jedynie do tego, aby ograniczyć niepotrze­
bny napływ ciekawych na perony kolejowe, nls 
mogą jednak bezwarunkowo odgrywać roli no­
wego podatku, nałożonego przez władze nie­
kompetentne na ludność. Zaś nakładauie grzy­
wien tak  nieproporcyonalnie wysokich je s t nie­
tylko wysoce niewłaściwe ale nawet nielegalne. 
Jeżeli bowiem właazo kolejowe ograniczają do­
stęp do budynków kolejowych, powinny prze- 
dewszystkiein także zaprowadzić urządzenia, 
aby publiczność mogłp w potrzebne bilety tam  - 
przedewszystkiem się zaopatrywać, gdzio lek 
żądoją, tj. u wyjścia z dworca. Wówczas wszel­
kie grożenie grzywnami byłoby zbyteczne, gdyż 
wystarczyłoby zwrócenie przechodniom uwagi 
ze strony służby kolejowej na odnośne przepi­
sy i na autom at biletowy. Powtóre zarządzenie 
tak  surowe powinno być należycie podane de 
wiadomości pnblicznej. Zarząd kolei o to wcale 
się nie postarał. Nowy regulamin zaskoezyt za­
tem publiczność i naraził ją  na bardzo niemiłe 
zajścia...

Stacya kolei północnej w Krakowie' peziada 
obecnie wzorowego naczelnika, dobrego Polaka, 
wytrawnego fachowca w osobie p. PotonczkŁ. 
Znamy dobre chęci, energię i sumienność p. 
Potouczka i dlatego nie wątpimy ani na chwi­
lę, że 1 w tej sprawie uczyni wszystko, co jest 
w jego możności, aby interes publiczny pogo­
dzić z wymaganiami regnlaminu, nawet tak  
niepraktycznego ja a  obecny.

Magistrat p-zeclw sali Saskiej. Sekcya eko­
nomiczna Rady miejskiej obradowała wczoraj 
pod przewodniotwem radcy B e r  i n ge r a. Tłum­
ne przepełnianie sali Saskiej na odczytach i 
przedstawieniaen teatralnych, dało sekcyi powód 
do wyrażenia obaw, że urządzenie tej sali nie
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VII.
Przyjęcie dworskie.

K siężniczka w  pierw szym  pory wie zazdro­
ści kobiecej, zam knęła się w praw dzie w sw o­
im pokoju, oznąjm tając, że nie pojedzie wca­
le na  zam ek, ale po chwili już  żałow ała sw e­
go k ro k u , podejrzyw ając G oryszkina, o um y­
ślne  rozszerzen ie fałszyw ych pogłosek. T ym ­
czasem  przyjęcie na  zam ku rozpoczęło się 
bez niej. Kniaź R ajkow icz p rzedstaw iał k ró ­
lowi rozm aitych  d y g n ita rzy  w ojskow ych i 
cywilnych, a następn ie  przedstaw icieli roz- 

' m aitych stan ó w  społecznych, zw iązków  1 s to ­
w arzyszeń przem ysłow ych.

W k ra ju  ta k  niew ielkim  i gdzie pano­
w ały jeszcze pa try arch a ln e  praw ie zwyczaje, 
s to su n ek  rząd u  do społeczeństw a m usiał mieć 
c h a ra k te r  niem al rodzinny.

Kniaź R ajkow icz objaśniał poprzednio k ró ­
la  o każdym  z przedstaw ionych obywateli, 
o usposobieniach jeg o  sym patyach  i p rzekona­
niach; należało dziś zjednać sobie ja k  n a jw ię­
cej przyjaciół 1 zadzierżgnąć pom iędzy m ło­
dym  k ró lem  a  jego  poddanym i s to su n ek  o- 
sobistej życzliwości.

D latego też  to  p ierw sze przyjęcie nie by­
ło niczem podobne do tego  rodzaju  u rzędo­
wych recepcyi, odbyw ających się na innych 
dw orach. Każdy k ro k , każde słow o k ró lew ­
skie obserw ow ane było, pow tarzane i k o ­
m entow ane i należało byó bardzo ostrożnym ,

by nie podrażnić niczyjej ambicyi, nie o b ra ­
zić niczyjej m iłości w łasnej,

Na szczęście młody k ró l posiadał w ro ­
dzony d a r obejścia z ludźm i, połączony z 
niew ym uszoną godnością, a w spierany  dziel­
nie przez kniazia M ikołaja, w yw iązał się po­
m yślnie z ciężkiego sw ego zadania.

Około godziny dziesiątej znużeni ju ż  co­
kolw iek, usunęli się obaj przyjaciele do k ró ­
lew skiego gabinetu , chcąc w ytchnąć na chw i­
lę, zdała od zgiełku zgrom adzonych na  sali 
gości. K ról M irosław opadł na fotel, a obcie- 
ra jąc  ch u stk ą  uznojone czoło, pozbył się w 
jedne] chwili sztucznej powagi, k tó rą  zacho­
w yw ać m usiał poprzednio.

—  Na m iłość Boga — zawołał, śm iejąc 
się — pozwólcie mi choć przez chw ilę być 
zw ykłym  śm ierte ln ik iem  i dajcie mi co pić, 
jeśli chcecie zachow ać nadal drogocenne m o­
je  życie.

Kniaź Mikołaj zadzwonił, polecając przy­
nieść chłodzące napoje.

— To jeszcze nie koniec — rzek ł potem  
do k ró ła . — Wielu ludzi oczekuje na  zasz­
czyt osobistego p rzed staw ien ia  się waszej 
kró lew skiej mości. A nie m ożem y dziś n i­
kogo obrażać, ani też  robić żadnych różnic.

— Ale, ale! — rzek ł k ró l jak b y  sobie 
coś przypom inając. — Co to znaczy M ikoła­
ju , że s io s tra  tw o ja  nie ukazała  się  je sz ­
cze?

—  S io stra  m oja poleciła mi powiedzieć wa­
szej kró lew skiej m ości, że żałuje n ieskończe­
nie, ale nie może te raz  przybyć. — Później, 
może...

—  Obecność je j po trzebna mi jej t e r a z ,  
a nie później — odparł żywo kró l, m arsz ­
cząc gniew nie brw i, gdyż zdaw ało m u się,

że w słow aeh księcia M ikołaja wyczuw a j a ­
k iś  ton  fałszywy.

— Mogę jej p rzesłać rozkazy  w aszej k ró ­
lew skiej m ości — odparł żywo kn iaź  Miko­
łaj...

— Musi przyjść koniecznie — dodał król, 
k tó reg o  drażnił urzędow y ton, zachow yw any 
uporczyw ie przez RajkowiczŁ.

— Przecież ta  jenerałow a Kołaszyn je s t  
niemożliwa ze swym i farbow anym i włosam i, 
uw ieńczonym i k itam i chw iejących się p ió r i 
z tą  sw oją o k ropną francuszczyzną. O śm ie­
szyłaby nasz dw ór wobec am basadorów  za­
granicznych.

— Z k tó ry ch  żaden nie uk azał się dotąd, 
zauw ażył kniaź Mikołaj.

— To p raw da — odparł król, sięgając po 
zegarek  — ale sądzę, że m am y jeszcze czas, 
w szak  to  dopiero dziesią ta  godzina. Tem 
bardziej zależy mi więc na tem , aby sio stra  
tw o ja  przybyła, zanim  k tó ra  z nich n ad e j­
dzie. P roszę  cię więc M ikołaju, abyś udał się 
po nią sam.

- -  Spełnię rozkaz w aszej kró lew skiej 
mości, chociaż w ątpię, aby s io s tra  m oja zdą­
żyła na czas.

— K siężniczka R ajkow icz zechce przyw ­
dziać dw orski s tró j i ukaże się tn  w n a jk ró ­
tszym  m ożliw ie czasie. Liczymy też, że dość 
będzie m iała tak tu , by nie kazać nam  zbyt 
długo czekać na siebie.

Rajkow icz sk łonił się w m ilczeniu i wy 
szedł, m łody k ró l pozostał sam  w małym 
saloniku. W głębi duszy czuł się podrażnio­
ny i zaniepokojony. W praw dzie M ontew er- 
dya obwołała go swym  m onarchą z w łasne­
go popędu i w itała  go, ja k  dotąd, radośnie, 
ale p ostaw a m ocarst zagranicznych dawała

jeszcze wiele do m yślenia, żaden z am basa­
dorów  nie był obecnym  na uroczystościach 
koronacyjnych, a m ów iono, że G oryszkin 
p rzedstaw ił im w szystk im  cy rk u la rz  rządu 
rosy jsk iego , k tó ry  zapowiadał, że R usya u- 
ważać będzie za osobistą obrazę uznanie Mi­
rosław a lllicza kró lem  M ontew erdyi.

W praw dzie B rand przyniósł z am basady 
angielskiej półurzędow e wiadomości o życz- 
liwem usposobieniu Anglii, ale p ry w a tn e  t a ­
kie zapew nienia nie daw ały jeszcze żadnej 
rękojm i.

P ogrążony w tych  rozm yślaniach król, 
nie dosłyszał odrazu lekkiego  pukan ia  do 
drzw i m ałego saloniku, w k tó ry m  siedział 
sam otny. Był to  szam beian dw orski, oznaj­
m iający przybycie oficera służbow ego, k tó ry  
prosił o posłuchanie.

— Niech wejdzie, zezwolił kró l. Młody 
oficer w szedł sk łonił się n izko ,-oczeku jąc na 
pytanie.

— Co mi pan p rzy n o sisz?  —- zapy ta ł 
król.

— Jen e ra ł D artu łow  polecił mi złożyć 
waszej królew skiej Mości ra p o r t o przesyłce, 
k tó ra  nadeszła tu  dziś w  nocy. Oto w ysła­
niec specyalny angielskiej fabryki broni pod 
firm ą W ikers i Martz, przyw iózł tu  cały 
tran sp o r t karab inów  najnow szego system u 
i ba teryę  dział szybkostrzelnych  — nadesła­
nych tu  jak o  dar z powodu koronacyi w a­
szej kró lew skiej mości.

— Czy być m oże? — zapytał k ró l zdzi­
wiony. W szakże mówiliście mi sarai, że dom 
ów nie przyjął zam ów ień ze s tro n y  jen e ra ła  
D artułow a.

—  T ak  było isto tn ie , najjaśniejszy pan ie— 
odparł m łody oficer. Jen e ra ł D artu łow  zrobił

owo zam ów ienie w im ieniu jeszcze daw nego 
rządu. Odmówiono m u wówczas. A sk u te k  
tego  je s t  tak i, że karab iny  nasze 1 działa 
są  p rzesta rza łe  i nie zdalj by się na nic w  
razie wojny. T ran sp o rt, k tó ry  dopiero co 
nadszedł, przeznaczony był podobno dla Ro­
syi, ale p ry w a tn y  ja k iś  k ap ita lis ta  zapłacił 
zań gotów ka, rozkazu jąc przesłać go w a­
szej kró lew skiej mości jak o  d ar koronacyjny.

— Któżby to  m ógł b y ć?  — zadziw ił się 
k ró l — nie znam  nikogo, k toby  był w stanie.

— Nadawcą m a być jak iś  A m erykanin  
nazw iskiem  Van Decht. Jen e ra ł D artu łow  
uw ażał p rzesy łkę tę  za fa k t  tak  ważny, iż 
polecił mi oznajm ić o niej natychm iast w a­
szej k ró lew sk iej mości.

— To dobrze — odparł k ró l — powiedz 
wysłańcowi, że przy jm ę go ju tro  i zrobim y 
odrazu próbę przyw iezionej broni. W ycho- 
dżący oficer sp o tk a ł się w progu z pow ra­
cającym  kniaziem  M ikołajem . R ajkow icz był 
sam, Z atem  księżn iczka nie przybyła.

— Cóż to znaczy ? — zapytał k ró l z u- 
razą  w głosie. Czy s io s tr a  tw o ja  c h o ra?

R ajkow icz uchylił w m ilczeniu po rtyery , 
a Księżniczka Milica ukazała  się w  progu 
U brana była w książęcy swój s tró j dw orski. 
Z ram ion jęj spływ ał długi płaszcz z cięż­
kiego jedw abiu, k tó reg o  końce unosili dwaj 
paziowie, p rzyoran i w barw y Rajkowiczów. 
Ręce jej i szyja połyskiw ały od klejnotów  
na kruczych w łosach spoczyw ał perłow y 
dyadem. B ledsza była niż zazwyczaj i pełna 
sztyw nej godności. K ról podniósł się na jej 
w idok, pow itał j ą  z w ielką g a lan te ry ą , nie 
zupełnie jed n ak  rozchm urzony.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowość!
w  tutkach

cyga petow ych  
pod nazw ą „TEmiDH99 Poleca znana zo swych wyrobów

FABRYKA 
R u d o lf a  Herliczki

W Krakowie.
Nowość!
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odpowiada warunkom bezpieczeństwa publicz­
nego. Dlatego też sekcya wezwała M agistrat, 
aby wydał energiczne zarządzenia, zmierzające 
do ograniczenia liczby osób, zamknięcia galery i 
dla publiczności i umieszczenia w lokalu tym 
stacyi telegrafu pożarnego.

Sala saska posiada istotnie wieie nieaostat- 
ków, które właściciele powinni usunąć. Do naj- 
poważnieszych należą wąskie i k rę te  schody, 
tuazież brak bezpośredniej komunikacyi z przed­
sionkiem. Ale przez długie, długie lata, była ta 
sala jedyną w Krakowie, gdzie mogły odbywać 
się liczniejsze zebrania i do katastrofy nie przy­
szło. Nie wynika stąd oczywiście, aby niebez­
pieczny stan  utrwalić'..

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna pole 
ciła Magistratowi rozważyć, czy nie byłoby wska- 
zanem ze względów komunikacyjnych i bezpie­
czeństwa publicznego zabronić uprawiania spertu 
łyżwowania się na kółkach.

Sekcya zwróciła uwagę na niebezpieczeństwo, 
jakie dla przechodniów (Wyniknąć może z po­
wodu nienależytego zaopatrzenia okienek do 
piwnic, przez które składa się lód.

Uchwaliła w daiszym ciągu sekcya urządzić 
należyty dostęp do alei na Błoniach dla wy­
gody spacerującej publiczności.

Następnie poruszyła sekcya myśl skierowa­
nia pogrzebów na cmentarz przez pl. Matejki 
i ul. W arszawską i zastanowiła się nad urzą­
dzeniem domu przedpogrzebowego. Sekcya po­
lew a  Magistratowi przedłużyć choanik położony 
po prawej stronie drogi prowadzącej na cmen 
tarz miejski i urządzić chodnik przechodni przy 
samym cmentarzu.

Wreszcie uchwaliła sekcya rozszerzyć drogę 
bulwarową nadwiślańską na przestrzeni od placu 
Grobie aż do mostu kolei państwowych na Grze­
górzkach na 20 metrów.

Rozszerzenie sieci telegrafu pożarnego. Z
powodu przyłączenia gmin podmiejskich do Kra­
kowa, uznała sekcya ekonomiczna za konieczne 
rozszerzenie sieci telegrafu pożarnego, w roz­
miarach odpowiednich dla Wielkiego Krakowa.

Uchwała słuszna i ważna. Dla gmin pod­
miejskich, wśród których tu  i ówdzie znajdują 
Elę domy strzechą lub gontami kryte — rozsze­
rzenie sieci telegrafu pożarnego jes t rzeczą ko 
nieczną. Nie mniej atoli ważną okolicznością dla 
mieszkańców gmin podmiejskich — jest prze 
dłużenie linii tramwaju elektrycznego. Możeby 
i o tem sekcya pomyślała?...

Z Uniwersytetu Jagiell. Cesarz zamianował 
doc. Dra Waeława Sobieskiego nadzwyczajnym 
profesorem historyi powszechnej na Uniwersy­
tecie w Krakowie.

Wieczór Chopina. Jutro  odbędzie się w Sta 
rym Teatrze wieczór Chopina A rtura Rubin­
steina, odłożony z dnia 22 bm. W programie: 
Fantazya F-moll, Etudy pośmiertne, bardz® 
rzadko grywana Tarantelła, Barkarola, Improm 
ptu Ges-dur, Scherzo B-moli, Polonezy Fis-moil 
i As-dur. Wieczór wywołał znaczne Zaiutereso- 
wanie; przez dzień wczorajszy ponnp na bilety 
był tak  wielki, że już dziś rozpoczęto sprzedaż 
dostawionych krzeseł. Ju tro  kasa Starogo Tea­
tru  otw arta od godz. 10 rano.

Dawne tańce polskie. W poniedziałek dn. 
28 b. m. odbędzie się w Starym Teatrze odczyt 
dyr. Filharmonii warszawskiej Henryka Opień- 
skiego p. t. „Dawne tańce polskie*1. Prelekcya 
ilustrowana będzie kilkunastoma przykładami 
muzycznymi, które wykona p. KI. Czop-Umlau- 
fowa, oraz urkiestra 13 p. p. Przykłady zaczer­
pnięte są z rękopisów i druków z XVI, XVII 
i XVIII wieku, i wykonane będą częścią w for­
mie oryginalnej na zespół smyczkowy, częścią 
w dokonanych przez prelegenta transkrypcyach 
z tabnlatur lutniowych na fortepian. Bilety na 
ten ciekawy wieczór sprzedaje kasa koncerto­
wa w składzie fortepianów B‘ Gabryelskiej 

Oprowadzanie z pogadanką na wystawie 
purtretÓW kobiecych odbędzie się dnia 20 bm. 
o godz. 315  po poi. Pogadankę będzie mial 
prof. Jerzy hr. Mycielski, jednakowoż ze wzglę­
du na szczupłość miejsca dla ograniczonej li­
czby osób, należy się zaopatrzyć wcześniej w 
bilety (2 K.).

Władysław Barącz, znakomity humorysta 
polski, przypomni się znowu krakowskiej pu­
bliczności w wieczorze, który odbędzie się w 
Starym Teatrze dnia 6 marca. Bilety w skła­
dzie fortep. B. Gabryelskiej.

Walne zgromadzenie członków Stowarzysze­
nia budowniczych odbędzie się dnia 24 b. m. o 
godzinie 7 wieczorem w lokalu Stowarzyszenia 
przy ul. Straszewskiego 1. 28, II. p.

Nakładem Stowarzyszenia budowniczych w 
Krakowie wyszły z początkiem b. m. „Normy 
wynagrodzeń za czynnośei budowniczego**, regu 
lujące najdokładniej stosunek budującego do bu 
downiczego. Normy te można nabyć w biarze 
Stowarzyszenia przy ul. Straszewskiego 1. 28, 
II. p., w cenie 20 hal. za egzemplarz.

W Polskim Związku Niewiast katolickich 
odbędzie się dnia 20 b. m. o godzinie 4 popo­
łudniu odczyt p. Stanisławy Heumann, p. t. 
„Śpiew i jego znaczenie w wychowaniu mło­
dzieży pod względem estetycznym, etycznym i 
hygienicznym**.

Z Akademickiego Komitetu dla sprowadze­
nia zwłok J. Słowackiego. Suma funduszów, 
k tóre wpłynęły na ręce Komitetu wynosi 
12.475 K. Komitet zwraca się do wszystkich 
posiadaczy list składkowych i innych funduszów 
na ten cel zebranych, o r y c h ł e  nadesłanie ich 
pod adresem Komitetu, Kraków, ul. św. Anny 
L. 5, celem umożliwienia wydania ogólnego wy­
kaz n ofiarodawców.

Rekolekcye wielkopostne dia rękodzielni­
ków, urządzone przez ich sodalicyę m aryańską 
odbędą się od 7 do 11 marca w kościele św. 
Barbary.

Sympatyczny model. P. St. I). artysta-m a- 
larz doniósł policyi, iż od dłuższego czasu za­
jęty  u niego model P iotr Jasiński, dopuszcza 
się kradzieży, wynosząc z pracowni jego obra­
zy. Zawiadomiona o kradzieżach polieya wysła­
ła jednego z inspektorów, który stwierdził, iż 
Jasiński pod nazwiskiem Zygmunta Borkow­
skiego zbiera płatne inseraty dla „Nowej Re- 
formy“ . Jak  w dalszym ciągu policyjnych do­
chodzeń się wykryło, Jasiński false Borkowski, 
faktycznie nazywa się Edmund Berowski, po­
chodzi z Warszawy i był już kilkakrotnie ka­
rany przez tam tejsze władze za włamania i 
kradzieże. Modela o trzech imionach i nazwi­
skach osadzono w aresztach policyjnych.

Hyena emigracyjna. Wczoraj aresztowała po­

lieya na dworcu kolejowym 40-letnlego Jana
Krawca z Warszawy, który wyłudziwszy zna­
czniejszą kwotę pieniędzy od emigrantów, zdą­
żających do Pros na robotę — usiłował umknąć. 
Krawiec wyłudzone od emigrantów pieniądze 
przepił, a obiecanej im pracy nie dostarczył. 
Krawca osadzono w aresztach policyjnych.

Miły męźulek. Jan Juszczyk, 30 letni wyro­
bnik, znany ze swoich aw antur na tutejszym 
bruku, podpiwszy sobie wczoraj wieczorem, uga­
niał za swoją żoną po ul. Długiej, wymachu­
jąc siekierą. Szczęściem kilku przechodniów z 
pomocą żołnierzy policyjnych ubezwład.iili sza­
leńca, odwożąc go doróżką do aresztów poli- 
cyjnych.

Psia tragedya. Nazywali go „Hektorem**. 
Dlaczego tak  a nie inaczej, pozostanie to ta ­
jemnicą dozgonnej jego towarzyszki p. M., pod 
starzałej emerytki, k tóra przygarnęła go do sie­
bie, a przezwawszy pięknem mianem trojań­
skiego bohatera, dzieliła z nim chwila szczęścia 
i słodyczy. I było im dobrze do wczoraj. Hektor 
nie miał towarzyszy, lubił swa żywicielkę, po 
ulicach zaś nie włóczył się nigdy. Po dniach ca­
łych leżał pod progiem, pysk zwieszał smutno 
na łapy i patrzał mądremi oczyma przed siebie. 
Tak bywało najczęściej. Aż oto wczoraj Hektor** 
zmienił się, niespokojnie dzień przepędził, a wie­
czór wydarł się z rąk opiekunki i pognał w 
ulice małego jeszcze Krakowa. Była godzina 9 
wieczór, na ul. św. Filipa natknął się Hektor 
na towarzysza, samotnie kroczącego po drugiej 
stronie ulicy. Rzucił się przed siebie, by przebiedz 
na drugą stronę — aliści zaledwie dobiegł do 
połowy ulicy —  o g r o m n e  czeiwone cielsko 
automobilu przeszło po nim, rozległ się krótki, 
żałosny głos i na ulicy pozostał trup Hektora, 
drgający resztkami konającego życia. Antomobil 
pomknął dalej, znacząc swą drogę, krwawem 
odbiciem latarń na ulicznym bruku...

Tak zginął „Hektor**.
Pogoda. Dnia 23-ego lutego termometr 

doszedł od + 1 1  do +  13*8 C., barometr opa­
dał.

Dnia 24-ego lutego o godzinie 7-moj rano 
stan barometru 741'2 m m , termometru +  2'6 
C., w iatr: północno-północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
W pogrzebie ś. p. Maryi z Gniewoszów bar 

Harsdorfowej, zmarłej przedwcześnie we Lwowie 
22 b. m., b. sekretarki Polskiego Związkn Nie 
wiast katolickich, weźmie udział, jako reprezen­
tan tka  Związku p. M arła Turska, b. prezesowa, 
a obecna wiceprezesowa tegoż Związku.

CałU8y za 700 koron. Z Nowego Targu do­
noszą : Wielce zabawna rozprawa rozgrywa się 
przed tutejszym aądem. Szewc p. Bełtowski za­
skarżył swojego kolegę z zawodu, p. Sylwestra 
Uznańskiego o zwrot pożyczonych mu 700 ko­
ron. Przy onegdajszej rozprawie jednak, okazało 
się na podstawie przesłuchania stron i świad­
ków, że pożyczkę tę zapłaciła już wierzycielowi 
żona oskarżonego... całusami

Rzecz miała się następująco: P. Uznański
podjąwszy u kolegi Bełtowakiego pożyczkę 700 
koron, zaprosił go na poczęstunek, który odbył 
się w towarzystwie żon obu tych panów. W cza- 
uie wesołej pogawędki, oświadczył Bełtowski, że 
chętnie darowałby Uznańskiemu owe 700 koron, 
gdyby go jego żona pocałowała. Czy powiedziane 
było to w żarcie, czy też ua seryo — nie wia­
domo. Żona UznańBklego jednak, na podobną 
prepozycyę, nie namyślała się wcale i objąwszy 
wspaniałomyślnego wierzyciela, siarczyście go 
wycałowała.

I mijały tygodnie za tygodniami, ale Uznań­
ski długu nie spłacał, na domaganie się zaś 
Bełtowskiego odpowiadał, ż« dług ten spłaciła 
jego żona eałnsami.

Wobec tego wniósł wierzyciel skargę sądową 
przeciw Uznańskiemn. Przy rozprawie enegdaj- 
szej wyrok jeszcze nie zapadł, z powodn powo­
łania kilku nowych świadków Cała ta  humory­
styczna sprawa omawiana je s t w mieśeie z li­
cznymi komentarzami i budzi zaiteresowanis, 
jaki właściwie wyrok zapadnie.

Ze św ia ta .
Newa gwiazda uperowa polska. W teatrze

w Rodenie z nlebyw&łem powodzeniem wystę­
puje p. Marya Święcka, sorka niezapomnianej 
znanej artystk i dramatycznej Romany Popie- 
lównej. Publiczność przyjmuje ją  owacyjnie, a 
prasa włoska wyraża się z najwyższemi pochwa­
łami i reknjs jej wielką przyszłość. P, Święcka 
jes t uczenicą Reszksgo.

Rok komet. Komety mnożą się w roku bie­
żącym jak  grzyby po deszczu. Prócz komety 
„1910 a“ i komety Halley’a odkryto znowu — 
jak  telegrafują z Genewy — nową kometę, 
która znajduje się w pobliżu zbliżającej się ku 
ziemi komety Halley’a.

Zeppelin. Ekspedycya Zeppelinowska zaku­
piła w Szwecyi okręt „Foenix“ celem zbadania 
archipelagu Szpitzbergen. W lipcu wyjedzie 
okręt na Szpitzbergen i tam urządzi stacyę ba­
lonową. Następnie ekspedycya wyprawi się na 
balonie do biegana.

Jubileusz Karola Mengera Słynny ekono­
mista austryaoki, b. profesor uniwersytetu wie­
deńskiego Dr Karol Menger obchodzi 70-tą ro­
cznicę urodzin. W szystkie uniwersytety austrya- 
ckie pospieszyły z życzeniami dla założyciela 
„auztryackiej szkoły ekonomistów**, k tó ra w 
gronie teoretyków ekonomii poważne zajmuje 
miejsce. Menger wystąpił ze swą zasadniczą 
pracą „Grundsiitze der Volkswirtschaftslehre“ 
jeszcze w r. 1871. W przeciwieństwie do szko­
ły liberalnej, której przedstawicielem na uni­
wersytecie wiedeńskim był jego poprzednik Dr 
Lorenc Stein i w przociwieństwie do nam iętne­
go wroga kapitalizmu profesora Schafflego, Men­
ger poszedł drogą pośrednią; uznał wprawdzie 
interes osobisty jednostki jako zasadniczy mo­
tor jej działania, atoli ten interes rozszerzył 
na ogół dążeń ludzkich. Szkoła anstryacka, nic 
sprzeciwiająca się reformom eoeyalnym i inter- 
wencyi państwa w sprawach gospodarczych, li­
czy dzisiaj w Auota-yi tak  wybitnych przedsta­
wicieli, jak  b. m inister Bohm-Bawerk i prof. 
Wieser.

Menger urodził się 28 lutego 1840 r. w No­
wym Sączu. Od r. 1871 do 19<)3 wykładał ua 
uniwersytacia wiedeńskim. W latach 1876 i

1877 był nauczycielem ekonomii zmarłego ar- 
cyksięcia Rudolfa.

D’Annunzio przeciw Austryi. W Teatro li- 
rico“ w Medyolanie odbywał się onegdaj odezyt 
d*Annunzia o żegludze powietrznej. W ciągu od­
czytu prelegent wystąpił gwałtownie przeciw 
Austryi, zarzucając, że zbroi swą flotę powie­
trzną przeciw Włochom. Austrya — mówił — 
kieruje ciągle pożądliwy wzrok ku naszemu błę­
kitnemu morzu. Słowa powieściopisarza nagro­
dziła licznie zebrana publiczność niemilknącymi 
oklaskami.

Ludzie na Marsie z  Ameryki nadchodzi 
wiadomość, że profesor astronomii Lovell w ob- 
serwatoryum w Slagstass odkrył nowy kanał 
na Marsie, który udało mu się nawet sfotogra­
fować w chwili, gdy był napełniony wodą. Ka­
nał ma 1000 mil długości i przebiega przez 
kraj pokryty roślinnością.

Prof. Lovell utrzymuje stanowczo, za wszyst­
kich obserwacyi, jak ie  robił na tym kanałem 
od chwili, kiedy nie był jeszcze napełniony wo­
dą aż do ostatka, przyszedł do przekonania, że 
na Marsie znajdują się bardzo inteligentne isto­
ty  żyjące. Jego zdaniem ów kanał przeprowa­
dzono w celach rolniczych. Okolica, przez któ­
rą  kanał przebiegał poprzednio, była bez ro 
ślinności, w krótkim czasie po zapełnieniu ka­
nału wodą, cały kraj okoliczny pokrył się ro­
ślinnością, co jest najlepszym dowodem prze­
znaczenia tego kanału.

Poważna wiadomość, szkoda tylko, że nad­
chodzi... z Ameryki.

Potrójne morderstwo. W Obotiytowie 20 
letni wyrobnik Denker zamordował matkę, ojca 
i starszego brata.

Złodziej w roli lekarza. W tych dniach do 
mieszkania wyższego urzędnika kolejowego Mac 
Cullogha w Chicago zakradło się dwóch zło­
dziei. Mac Cullogh, od pewnego czasu ciężko 
chory, leżał w łóżku pod opieką tylko pielę­
gniarki, k tóra na ohwilę przed wtargnięciem 
złodziei musiała wyjść na miasto za sprawun­
kami. Złodzieje widząc, że chory pogrążony je s t 
we śnie, postanowili go nie budzić. Jeden z 
nich zasiadł przy łóżku, a gdy wkońcu Mac 
Cullogh otworzył oczy, poóał mu wody, zmie 
rzył temperaturę, zbadał puls, zapisał w książ­
ce pielęgniarki obserwacye swoje i, uspokoiw 
szy chorego, wyszedł do sieni, gdzie połączył 
się z towarzyszem, który przez ten czas zdołał 
uprzątnąć z domn wszelkie kosztowności i pie­
niądze. Złodzieje znikli bez śladu.

Amulety Paryżanek. Przesądy są stare, jak  
świat. Nowoczesna Paryżanka hołduje im bez­
względnie. W jednem z pism francuskich nie- 
podpisana dama zdradza rćżne tajemnice arna 
letowe. Więc naprzód noszą przy zegarku brelok 
z wysadzaną perełkami lub brylancikami trzy­
nastką, zażegnojącą możliwe wypadki w dniu 
13 każdego miesiąca. Chcąc się ochronić od zło- 
wróżbowych miesięcy, Paryżamca nosi przy bran 
soletce brelok z odpowiednim kamieniem. I tak, 
na wrzesień służy chrysoiit, na październik opal, 
na listopad topaz, na grudzień turkus, na sty 
ezeń malachit. Jako talizman przeciw łzom 
skutkuje perła, z&mkaięta w szklanym meda­
lionie. Locz najwiękazym fetyszem jes t biały 
słoń, noszony w portmonetce,

Salsmonowy wyrok. Przed sądem nowojor­
skim rosegrał się niedawno — jak  donoszą pi 
sma — niezwykły proces. Primadonna jednago 
z wielkich teatrów, Marta Glabeer, zażądała 
mianowicie w drodze sądowej odszkodowania 
od niejakiego mr. Norika, który przychodził co 
dziennie do teatru  i spał tam podczas całego 
przedstawienia. Widok śpiącego denerwował ar­
tystkę  do tego stopnia, że wolała wreszcie za­
płacić karę, niż wyjść na scenę. A rtystka za­
żądała 6000 dolarów odszkodowania. Oskarżony 
bronił się w niezwykły sposób. Oświadczył on, 
żs stosunki jego domowe są tak  nieznośne, żs 
w domn prawie zupełnie spać nie może, gdyż 
żona dokneza iuu najrozmaitszemi sposobami. 
W skutek tego właśnie zaabonował się na miej 
sce w teatrze, aby tam znaleść co wieczór chwi­
lę spoczynku, Sędzia wydał wyrok iście salo 
menowy. Uznał, że arty stka  może żądać pewne 
go odszkodowanie, lecz uznał również, że o sk ar 
żony nlezwykiemi okolicznościami spowodowa­
ny był do snu w teatrze. Ponieważ zaś istotną 
winę ponosiła jego żona, wlęe sędzia skazał ją 
na zapłacenie odszkodowania w kwocie 400 do­
larów.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Czwartek. „Major Barbara11.
Piątek. Przedstawienie operowe „Faust** ua do-, 

chód Tow. Dobroez.
Sobota. „Ład w rlomu", komedya w 4 aktach 

Artura Pinuero. (Nowość!)
Niedziela popołudniu. „Kopciuszek".
Niedziela wieozorem. „Ład w domu“.
Poniedziałek. „Aktorki".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek. „Utracone szczęście".
Piątek. „Utracone szczęście11.
Sobota. „Polka i Rosyanka".
Niedziela popołudniu. „Pod białym koniem". 
Niedziela wieczorem „Polka i Rosyanka".

e s t p rob lem : „Czy m łodość w inna w yszu- 
mieć?** A u to r rzecz sam ą teo re tyczn ie  ro z­
w iązuje co najm niej n iejasno — natom iast 
w bardzo ja sk ra w y  sposób przedstaw ia nam  
ty ik o , ja k  to  szum ią m łodzieńcy i fa ta lne 
następ stw a  tego  rodzaju  szum ienia.

A rtyści w yw iązali się ze sw ego zadania 
sum iennie. S ta ran n ą  reżyseryę widać było 
w najdrobniejszych szczegółach. (d.)

Ze sceny ludowej.
W ystaw ieniem  wczorajszej sz tu k i w te a ­

trz e  ludow ym  p. t. „U tracone szczęście** od­
był m łody a u to r tejże, K rakow ianin , D r T a­
deusz K annenberg , pierwszy swój ch rzest 
sceniczno-autorski. Na ogół p ierw szy ten  
w ystęp  wypadł w cale dodatnio, a serdeczne 
oklask i i w yw oływ ania a u to ra  niechaj będą 
m iarą  tego  sukcesu. A u to r zdradził duży ta ­
len t obserw atorsk i, k tó ry  w razie głębszego 
w niknięcia 'w  psyche osób działających po­
zw ala na przyszłość rokow ać pew ne nadzieje.

M orał w rzeczy scenicznej w inien znaczyć 
się p las ty k ą  osób działających, a ja k  najw ię­
cej un ikać frazesów . Tym czasem  a u to r  po ­
stąp ił w ręcz przeciw nie. W „U traconem  
szczęściu** — sztuee o silnej tendendyi t r u ­
dniej przychodzi un iknąć m u m o ra liza to r­
stw a, aczkolw iek a u to r  usiłu je dość szczę­
śliwie jask raw sze  m om enty  d y sk re tn ie  łago­
dzić. A kcya sam a nadzwyczaj sk ąp a  — przy­
k u w a jednakże  tra fn ą  obserw acyą tudzież 
rzeczow ą i u m ie ję tn ą  dyspozycyą (z uw agi 
na rozciągłość 4-aktow ą) uw agę widza.

Myślą przew odnią sztuk i, k tó ra  stanow i 
zręczne zadzierżgnięcle w ęzła dram atycznego,

Z sali odczytowej.
Odczyt p. t. „C zw arta dzielnica Polski" 

w ygłoszony na dochód bursy  akadem ickiej 
w K rakow ie przez p. inż. Żeleńskiego, zgro­
m adził liczną i w ykw in tną  publiczność w  sali 
Tow. ubezpieczeń 21 bm.

K rępow any k ró tk o śc ią  czasu, dal jed n ak  
p re legen t barw ny obraz życia społeczeństw a 
polskiego w S tanach  Zjednoczonych póln. 
A m eryki, zadem onstrow aszy  na m apie całą 
drogę i m iasta, gdzie przebyw ał przez 3 m ie­
siące letn ie ubiegłego roku. D łuższe ustępy  
odczytu pośw ięcone były scharak teryzow an iu  
najw iększych-ko lon ii polskich, a więc w m ia­
s tach  Chicago (przeszło 300.000 na 3,200.000 
m ieszKańców), Filadelfia (80.000) Buffalo 
(100.000), D etro it (50.000) i k ilk a  innych. 
Są tam  już  przy 70 czasopism ach coraz le­
piej redagow anych liczne organizacye zawo 
dowe, głównie na podstaw ie asekuracy i ży­
ciowej i pod hasłem  rzy m sk o -k at. religii. Ta 
bowiem n atu ra ln ie  praw ie w yłącznie skup ia 
rzesze polskie. W sam em  m ieście Chicago 
Jest 30 parafii z siedzibą pierw szego polskie­
go biskupa ks. Paw ła Rhodego, bardzo w ybi­
tnego kaznodziei, a gorącego p a try o ty  i o r­
ganizatora. OO. Z m artw ychstańcy  ogrom nie 
zasłużeni tam że, posiadają 7 parafii i w zoro­
wo prow adzone Collegium  św. S tanisław a 
K ostki we w łasnym  w ielkim  gm achu. Zam ie­
rza ją  jed n ak  ju ż  niebaw em  przystąp ić do 
budowy całego kom pleksu  zdrow otn ie i po­
stępow o urządzonych budynków , rozszerza­
jąc  coraz więcej zak res  nauki. D uszą tej in- 
sty tucy i są czcigodni ks. J. K osiński i obe 
cny re k to r , K rakow ianin , ks. W ładysław  
Zapała.

Je s t  tu  oprócz kollegium  w „O rchard 
L ak e“, koło D etro it, pod k ierow nictw em  ks. 
R ek to ra  B ohaczkow skiego, gdzie w dawnych 
budynkach szkoły kadeckiej s tudyu je  około 
300 chłopców, jed y n y  w yższy zakład n au k o ­
wy polski. W ogóle, n ieste ty , Polacy do stu- 
dyów un iw ersy teck ich  m ało się tam  garną. 
Tylko w Buffalo uczęszcza ich około 5 0 ; 
u tw orzony  został naw et odnośny zw iązek 
młodzieży. N atom iast przy każdej polskiej 
rzym .-kat parafii, a jest ich już  przeszło 700 
w  S tanach  Zjednoczonych, pow staje szkółka 
parafialna, zw ykle przez SS. Felicyanki lub 
innej regu ły  sio stry  prow adzona, k tó ra  jesr 
silną tw ierdzą polskości i przeciw działa arae 
rykanizow aniu , k tó re  rzeczyw iście w naszem  
społeczeństw ie w olniejsze sto sunkow o  robi 
postępy. Są tacy, co źle mówią, ale dobrze 
czują po polsku.

Osobny u stęp  poświęcił p re leg en t ch arak - 
te iy s ty ce  stosunków  przew ażnie m iędzy ro ­
botniczą ludnością polskich kolonij pod w zglę­
dem ekonom icznym . Mało w ym agając pod 
względem  kom fortu  życiowego, a zarabiając 
znacznie lepiej, żyją tam  rodacy dostataio , 
a sporo g rosiw a odkładają na pow ró t do 
k ra ju , lub kupno w łasnego k aw ałk a  ziemi w 
k ra ju , albo »lotu« czyli parceli|i dom ku mie 
szkalnego . Są ju ż  całe dzielnice i m iastecz 
k a  z polskich domów złozone o sklepaoh pol­
skim i szyldam i odznaczonych i gdyby jesz 
cze więcej łączności i zjednoczenia um ieli w 
sobie wyrobić, odgryw aliby Polacy tak że  w 
sto su n k ach  politycznych i m iejskich znacz- 
nie poważniejszą, rolę, niż dotychczas.

Za to  sz tu k a  polska cieszy się w Anie 
ryce dużym i sukcesam i, głów nie w dziale 
m uzyki, gdyż Paderew ski, Śliw iński, Z ygm unt 
S to jow ski (od k ilku  la t p ro fesor i in sp ek to r 
działu fo rtep ianu  głów nego konserw ato ryum  
m uzycznego w N ew -Y orku), Józef Hoffman, 
D idur, B androw ski, Serabrich K ochańska, a 
zw łaszcza śp. M odrzejew ska znakom ici# re ­
prezentow ali nasze ta len ta  sa  oceanem .

P. Ż eleński zakończył przypom nieniem , 
że po odsłonięciu pom nika K ościuszki (dłuta 
Popiela) i Pułask iego  (dłuta Chodzińskiego), 
w  dniu 3 m aja w W ashingtonie, co połączo­
ne będzie z w ielkiem i uroczystościam i u- 
św ietnionem i przem ow ą prezyden ta  T afta , 
odbędzie się tam  trzydn iow y k o n g res  pol­
ski. G łównym  celem tegoż: narady  nad ro ­
zwojem polskości i u trzym aniem  tejże w 
Ameryce. Społeczeństw o więc nasze w inno 
w ysłaniem  godnych rep rezen tan tó w  przyczy­
nić się do ja k  najow ocniejszych obrad i wy­
k o rzy stać  sposobność naw iązania bliższych i 
serdeczniejszych w ęzłów  z tam tejszym i ro ­
dakam i, k tó ry m  przy ekonom icznym  rozw o­
ju  coraz więcej potrzeba będzie św iatłych i 
in teligen tnych  przew odników  w czw artej 
dzielnicy ojczyzny, liczącej obecnie 4 milio­
ny serc  bijących i czujących po polsku. N.e 
wszyscy zaś, k tó rzy  tam  dotąd  przew odzą 
sto ją  na w ysokości sw ych ważnych zadań.

P ięknym  duchem  owiany a nader in te re ­
sująco obm yślany i w ypow iedziany odczyt 
nagrodzono hucznym i oklaskam i, poczem 
w iele z obecnych osób oglądało p rzygo tow a­
ne ilustracye, fo tografie  i album y m iast opi­
syw anych, w ypytyw ało  p re leg en ta  o szcze­
góły tyczące przejazdu do A m eryki i poby­
tu  tam że.

Tow. bursy  akadem ickiej zasilone zo s ta ­
ło tym  razem  sporym  dochodem.

dał studnię; dziś daje się dotkliwie odczuwać 
brak wody na potrzeby ludności, a cóż dopie­
ro na wypadek ognia?

Gwarectwo jaworznickie prawie .przeczy, ja ­
koby kopalnia była powodem braku wody. Już 
w r. 1885 Gwarectwo założyło dotychczas istnie­
jący wodociąg; jednakże trzeba zważyć na tę  
okoliczność, że rok rocznie ludności tu taj przy­
bywa tak , że dziś już obecnie Jaworzno liczy 
około 14.000 ludności, a wodociągi nie zostały 
odpowiednio rozszerzone.

Zawiązał się więc kom itet obywateli dla tej 
sprawy, który nie szczędząc czasu i kosztów, 
jeździł kilkakrotnie do Lwowa i Wiednia. Ko­
łatanie to odezwało się cośkolwiek w swych 
skutkach. Oto 15 bm. zjechała komisya w tej 
sprawie, złożona z delegata starostwa górnicze­
go w Krakowie, komisarza Szeluczakiewicza, 
delegata starostw a powiatu, komisarza Krasiń­
skiego — i delegata Wydziału pow. p. Urbań­
czyka.

W sali Rady gminnej zebrali się licznie o- 
bywateie, między nimi X. dziekan St. Skoozyń- 
Bki  tut. pleban — i poseł St. Stohandel, u olej 
przedstawiciele Gwarectwa p. Katzer, dyrektor 
kopalni i p Kowarzyk, nadinspeittor kopalni.

Obywatele wypowiedzieli wobec kom isji c a ­
łą sytuacyę, stawiąjąc swe żądania. Gwarectwo 
jednak nie chce uważać tych postulatów za żą­
dania, tylko to co dadzą i jeśli dadzą, to ma 
być jak iś (w ich pojęciu) wykwit łaski.

Zgromadzenie to i dochodzenie komisyjne 
było tylko informacyjne, na którem wypowie­
dzieli obywatele swe żądania. W ciągu tego, 
komisarz górniczy, jako przewodniczący, posta­
wił wniosek, aby zrobiono 2-godzinną przerwę, 
podczas której obywatele zrobią poufną naradę 
i postawią punkta swych żądań.

Po opuszczeniu sali przez komisyę i przed­
stawicieli Gwarectwa, rozpoczęła się poufna na­
rada pod przewodnictwem X. dziekana St. Sko- 
czyńskiego, jako miejsc, proboszcza.

VT porozumieniu ze zgromadzonymi obywa­
telami, poseł Stohandel zredagował następujące 
punktu żądań :

Obywatele sa skłonni do zawarcia ugody z 
Gwarectwem w drodze polubownej.

Aby komisya, złożona z wybranych ośmiu 
obywateli i delegatów z Gwarectwa, obeszła J a ­
worzno w celu wyznaczenia miejsc, gdzie mają 
stanąć studnie wodociągowe.

Obywatele zgaazają się na wodę z kopalni 
z tem zastrzeżeniem, że na ewentualność, gdy­
by nie była dobra, mają być zaprowadzone il-  
try  oczyszczające wodę.

Przeciętna ilość wody na dobę ma być 4® 
litrów na głowę, prócz potrzeb inwentarza i wy­
padków pożarowych, albo też postawienia ta ­
kiej pompy, aby woda zawsze była w dostate­
cznej ilości itd.

Gwarectwo nominalnie przyjęło do wiadomo­
ści te  punkta.

Mdraw ka Ostrawa. (Kor. wł.) Dnia 14 ba 
urządził w wielkiej sali „Domn polskiego** zna 
ny humorysta i deklam ator Tadeusz Sowiński 
z Krakowa wieczór humoru z obszernym i óo- 
borewym programem. Wygłosił cały szereg mo­
nologów, które rozbawiły szczerze audytoryula, 
głównie złożone z tutejszej inteligencyi pol­
skiej. Szkoda, że na przedstawienie nio przy­
były szersze koła robotnicze.

Listy z kraju.
Jaworzno. (Kor. wł.) W a l k a  o w o d ę .  Dn. 

15 bm. odbyło się zgromadzenie obywateli w 
•prawie bardzo aktualnej —  mianowicie w 
sprawie braku wody. Od la t kilkanaatn Jaworz­
no wskutek podkopania, zostało zupełnie osu­
szone, tak , że dziś niema ani jednej studni, z 
którejby można czerpać wodę. Przedtem jednak 
obfitowało w wodę tak, że przez Jaworzno pły­
nęła duża struga z wytryskającego źródła — 
prócz tego niemal co dziesiąty obywatel posia­

Najwyżej na ziemi.
(Na szczycie Karakoram w Himalajach).

W Turynie wygłosił k s i ą ż ę  A b r u s ś w  
(kuzyn króla włoskiego) odczyt o swej wypra­
wie geograficznej do Azyi w r. 1909. Jak  wia­
domo, książę z towarzyszami swymi wspiął zi% 
na szczyt góry Karakoram (Himalaje) w In- 
dyacn. W yprawa miała przebieg następują#}:

Książę przybył 17 kwietnia do Srinagar, 
stolicy Kaszmiru, a już w miesiąc potem roŁ- 
bił swój obóz u slóp lodowca Baltoro. Jeett* 
lodowiec największy na świecie, długości liczy 
65 kilometrów. Książę zwiedził go w 65 dniach. 
Następnie wybrali się podróżnicy na górę Ka­
rakoram, na której dotąd nie stanęła noga czło­
wieka.

Dnia 7 czerwca odkrył książę nieznaną do­
tąd górę o wysokości 6660 metrów, k tórą na­
zwał „Górą Sabaudyi**. Z jej szczytu przedsta­
wiał sią wspaniały widok na wyżynę Tybetu. 
Następnie zbadał książę wschodnią część lodo­
wca Godwin Austen i dotarł do „Góry Wi- 
chrów“ (Windy Cap) wysokiej na 6233 m e­
trów.

Dnia 12 lipca znajdowała się ekspedycya 
■tokach góry Karakoram. W spięła się na wy­
sokość 7150 metrów nad powierzchnię morza, 
jednak z powodu niepogody musiała zaniecnać 
dalszej drogi. W kilka dni później książę do­
tarł do wysokości 7493 metrów, t. j. n a j ­
w y ż s z e j ,  j a k ą  d o t ą d  c z ł o w i e k  o s i ą ­
g n ą ł  w g ó r a c h .  Na szczyt, znajdujący się e 
150 m. wyżej, książę wspiąć się nie mógł z po­
wodu lawin i bloków lodowych, które groziły 
obsunię- ciem się i śmiercią podróżnikom.

Książę opowiadał, że do wysokości ^000 me­
trów żaden uczestnik wyprawy nie czuł żadne­
go wpływu rozrzedzonego powietrza górskiego. 
Między 5000 i 6000 metrami pojawiła się bez­
senność, brak apetytu i przyspieszony puls. Od 
6800 metrów musieli podróżnicy co Kwadrans 
wypoczywać. Puls był coraz szybszy, brak  sil 
pojawiał się coraz wyraźniej, mimo dobrego p#' 
żywienia (konserw).

Książę Abruzzów dotarł w swej wyprawie 
najwyżej z ludzi. Na takiej wysokości (7493 m) 
nie stanął jeszcze mieszkaniec ziemi, zwany 
człowieKiem. Chyba tylko p tak i i zwierzęta.

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r
K t r y a n  D ą b r o w s k i

K a n c e i a r y a  a d t a o k a f e

Dra Michała Danielaka
znajduje się

w Krakowie, Rynek gł. Linia A-*-B I. 37.

W ied eń sk i Bank Z w ią zk o w y  -  F ilia  w  K rakow ie r̂Sąźecziii whładhewe
Kraków, Rynek główny — Linia A-B. L. 44. u, k T"T

K apitał akcyjny c 103 milionów koron. Fttttdssze rezerwowe 39  tnlliondw Koron. . J s *  J L ,  J . L  ^  z



Str. 4 GfUfi NARODU i  ani* 95 Lutego 1910 Nr. 68

Prenumeratę
r.a czasopism a polskie, fran­
cuskie, niem ieckie, angielskie 

i w łoskie
przyjmuje, zapew n ia jąc  n a jszy b szą  i 

regu larn ą  d o sta w ę

Księgarnia katolicka
p i n  W ł .  J U i ^ o w s J t l e g o
w Krakowie I. 9. piać Maryacki, róg 
Rymcu głów nego, —  Telefonu Nr. 708.

a a a a a g j ^ Y a E  r a s

t
Zakład a r ty s ty c z n o -  
kaiulen ara. i budów'.

Józefa KULESZY I
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie poaiada |Ó’ 
w ie lk i w yb ór goto- 
wyek pomników z pia­
skowca, granitu 1 mar- ^  
muru. PodeimoJ* się 
wykonaua grobów w 
miejsce I na prowin- b '  

Teieion 7B8.
P i P i S

Zapowiedź.
Podaje się do publicznej v iadomości. ż e : 

1. Juliusz Uittmann kraw iec , zamicszka.y w 
Wrocławiu Kreuzjtraase 5, «yn'Józefy Biit- 
mann obecnie zamężnej za kupcem drzewa 
Soich terem, zamieszkałych w Licbten na 
Śląsku metr.

2 E iib ie ti Meta, A lfreda M enzel, lamie- 
a.Lała w W rocławiu Kreuzstrasse 5, córka 
majstra stolarskiego R berta Menzela, 
zmarłego w Wrocławiu i jego żony Augusty 
■ rodź Dumlich, zamieszkałej w Wrocławiu 

pragną zaw rzeć zw iązek  m ałżeński.
Ogłoszenie zapowiedzi ma nastąpić w W ro­

cławiu orai przez umiezszenie niniejszego in- 
geratu w „Głosie Narodu11 w Krakowie.

Wrocław dnia 18. Lutego 1910.
Urzędnik sta n u :

266 1 Postoee.

(Przedruk nie będzie p lacom ).
L 694* 10.

H TT! OGŁOSZENIE
WIOSENNY JARMARK NA KONIE

w Krakowie.
W dnie 7 i,s marca :910 rozpocznie się 

w Krakowie wiosenny trzechdidowy ja r ­
mark na konie szlachetne, gospodarskie 
1 włościański*,.

Jarm  rk oabywać się bętzie na placu 
ŁGroble“, a konie znajdą pomieszczenie 
w etąjuarh prywatnych i hotelaco.

Wykaz stąj n prywatnych, domów za- 
jesanyob i hoteli dla pomieszczenia koni 
przejrzeć m ołaa w Wydziale III b. Magi­
stralo w godzinach urzędowych.

Ołówny ,z rmar. na konie włościańskie 
.dbądzie eie na placu „Grobie1' w dniu 
8-|t Marca 1910 (wtores).

Magistrat siei krół. m. Krakowa, 
dnia 1. lutego 1910 r. 202 3 3
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W i e l k a  L o t e r y a  F a n t o u i a
na b ud ow ę

SANATORIUM NAUCZYCIELSKIEGO
pod proiektoratem Ich F.kselencyi:

L o s y  p o  

I  K .
Hf. f ln d m jo w łj  Potockiej Hr. S tan isław a Sadeniego

l a n d ;  Korytowshiej i fllehs. Mniszek Tcndrznicliitgo.

L o s y  p o

1 K.

0
©
0
0
0
0
0
0
0
0
0

5.000 wygranych — war-toś&i 70.000 K.
na zyozenie 
w gotówce.

1. wygrana 
U. „

HI. „

lh.OOU K.
9.000 K.
3.000 K.

na życzenie 
w gotówce.

Ciągnienie nieodwołalnie dnia 3 0  W rześnia 1910 r.

^3 
w  
0
0 
0

11OltOJ TOlfOl fo l  IOJ fo l fo l [Ol T o )  "Ol fo l fo l f o l

R e s z t a  w y g r a n y c h  w a r t o ś c i  p o  3 0 0  K .  3 0 0  K .
100 K . i t. d. składa się z przedmiotów złotych i srebra. 
d«:ieł sztuki, obrazów, wyrobów przemysłu krajowego i t. d.

K A Ł O - WI B R A T O R
99

99
przyrząd u su w ający  szyb k o  i radykalnie z m a r s z c z k i  i z łą , c e r ę  —  działa  
p r z e d w  b e z s e n n o ś c i ,  w yp adan iu  w ł o s ó w ,  bólu  g ł o w y ,  g a r d ł a  ż o łą d k a ,  
g o ś ć c o w i ,  chorob ie  s e r c a  i w . i. —  Broszurki illustr. d a r m o  w y s . za stęp ca

7 . ftw iatys, optyk i mechanik. Kraków, Plac jKaryscki 3 .
O k u la r y  i  b i n o k l e  n a j m o d n f e j s z y o h  sy stem ó w  w yk onuję b a id z o  d o ­
k ładnie, sp ieszn ie  i tan io. —  Z akłada dzw on ki e lek tryczn e i T e le fon y .

ŁAŁOiGNY W ROKI 187) |

m m
RETVST.-8fl£ICiiIAilSiU

IIHCI TREMBECKICH i
■ Brakosli, IskOBlciiB L l
(dom własny). Telefon 462

Podejmuje się wykonywania 13 
wszelkich robot w zakres ten [

  wchodzących a w szczególno-
iW grobow ców  I pomników tak w  

Jak na prowincyi. Poleca 
wScllrt wybór gotowych pomnlkow z 
piaaknwca marmurn 1 granitu. 149l|

Za 1 Kor,!
para znakomitych 

paricaocłr damskich czarnych 
lub koloromycli

poleca

m .  PR9 USS
K R H K Ó W

ASTMA
Każdemu cierpiącemu na astmę wskażę 
chętnie i bezpłatnie środek za pomocą 
którego w mojem długoletniem, oiężkiem 
cierpieniu astmatycznem stałej i wielkiej 
ulgi doznałem; proszę mi tylko podaó 

adres : 181 3 4

nowo wynalezionyC u d  a m e r y k a ń s k i e g o  p r z e m y s ł u

Ołówek dodający (,,Maxim“)
z u rządzen iem  ołów kow em  i na a tra m e n t. 248 0

a t e t z a n r f k  I p 4 1 l i » u  D o b o s y c e
dostarcza 255 1

M a s ł o  d e s e r o w e
prima, w paczkach po 4*/, kg. neuo, formo­
wane po */. t g  w opakowaniu do każdej 

s ta c ji pocztowej po 3 K. za 1 kg.

łU stam w ya  z trafika
bard«o dobtze idąca, przy głównej i ruchli­
wej ulicy je s t zaraz do sprzedania Wiado­
mość listowna pod „J. B.11 Administracya 

„Głosu Narodu11.

a l n l  . 1 .  młody, inteligentny handlo- 
V ó l l l  wiec z panną iub młodą wdo­
wą, k tóra by mu dopomogła do otwarcia 
sklepn. Rzecz trak tu je poważnie L iity nie- 
anonim >we z fotografią pod Przyszłość 110239 

Kraków Poste-restante.

Willa Primnla w Tatrach
ww tm  Bukowinie (967) obok stacyi kolejo­
w y  Poronin (9 tm  ,) zaopatrzona na zimę, z 
an ą jaen iem  na 14 osób lub bez niego, do 

sp rzed an ia  w dogodnych warunkach. 
Pobyt aa  Bukowinie z klimatem hainym o- 
aa-M elf nader skutecznym w chorobach ner 
wowyen 1 piersiowych. Powietrze wolne od 
karz” Kośjiót, poczta i wyrąb m.ęsa w mi aj 
sco Błiizza wiadomość u Ks. W alentego Ga- 

dowskiego w Tarnowie. 104 12 1

Zs r z ą d  s i s l e k i  A n t .  
x -  w  J e i

K r a lt ió k . le -  
ą r  w  J c z l c r z a n a c h  ad Borszczów 

w O-kilowych blsszankach. wszystko 
opłatnic, prawdzie y miód lipcowy w cenie
7 aor. 60 h. a wyborny miód lipców ■ w cenie
8 koron Wysyła równ e i miody pitne wy­
szczególnione na kilkn wystawach, tak sto­
łowy kaszteia™ kl. Królewski 1 miody pitne 
owocowe jaa Borówcsak, Maliniak, Oereniak, 
W*z_ ak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5 elokllowych blaszankacb, wszystKj opłat- 
nie, w renach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie franko.

Herbata z Rączką
Z m i f  w y b o r n a|
Jutiui za Grossego

w Krakowie.
II W siądzie do nabycia !!

V  1 n a i v i  ul. KanMknna L 18. 
JRDYMA W KRAJU

F A B R Y K A  P AS ÓW
■ au jiow jtk

Ignacego W urma.
pokra olazya! 2W62

powodu przeniesienia dom parterowy o 8 
blkaeyacL 1 800 sążni ogrodu, w zdrowo- 
lem położeniu do sprzedania. Olsza Nr. 270.

Piekarnia
bardao dobrze prosperująca, z kompletnem 
a rządzeniem, zupełnie nowa, zbudowana —e- 

g wszelkich wymogów nstawowych, jest 
go wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
wrakowa od \  m arca b. r. — Bliższych wia- 
g0 n>oed ndeieii Administr. „Głosu Narodu11.

Tan nadzwyczajj dowcipnieMskonstruowiiny przyrząd, służy celein szybkiego i pewuego 
dodawania, a głów ną zaletąjlegoż, obok uajbaidziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 
funkeyonowania stanow ią: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który naw et przy 
kilkugodzinnej pracy z Maximem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zuć p e ­
wność i wielka oszczędność czasu, — Cena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła 
dnem objaśnieniem K. 10 60 za pobraniem, za nadesłaniem tw oty  z góry K. 1 0 —. Do 

nabycia w głównym składzie Em. E rb e r^W ieiijjil o E n n sg asse  Nr 21.

[Ortopedyczny Zakład L eczn iczy l
G o t l ie b  G e r l i t z  G r a z , S p a r b e r s b a o h g a s s e

Konc przez, c k. Namiestnictwo.

FABRYKA
O pttm nków chirurgicznych 

„VIS“
(M ra. M. L  D obrow olsklsga) 

v Pocfgórzu- Krakowie 
i we Lwowie

- —  bI, Czarniacklagfl 6. —.-------

Wyrabia:
Waty odtłusioconą do celów ohlrnrgloznyoh. 

a a ■ n położniczych,
a  > n tutel oygaretowych.
a  Sznurkową dla fryzyerów.
a  bawełnianą do celów opatrankowyob

i przemysłowych.
Watą kolorową dc opakowania bliuteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szaf ! i skrtynłr 

opatrunkowe.
Wyprawy dia rodzących i połeżnio zestawiorst 
według wskazówek Prof. Ora. WŁ Byllokiegc 

ze Lwowa 661

Znak oenronny na opatrunkach chirurgi- 
eznycL czerwony krzyż z literami w poerodl.o 
M. L. O. 1 tylko takie przyjmować ,  ajite- 
i składów aptecznych jako wyroby krajową

W apienniki Szaflary i Rogoźnik
n a  P o d h a lu

Firmy Wł. Dudziński, Nowotny i Spółka w Nowym Targu
dostarczają do wszystkich stacyj kolejowych najlepsze i najwydatniejsze

Wapna skaliste i nawozowe.
Analizy chemiczne wykazały, że wapno nasze przewyższa wszelkie istnie­
jące wydatnością i najszybciej się gasi, przyjmując przeszło trzykrotną

ilość wody. 24J 3 2
P r o d u k c y a  r o c z n a  1 2 0 0  w a g o n ó w .

L .  T O M A S Z K I E W I C Z
O P T Y K  i M E C H A N IK

w K r n k o w ie , u l.  F lo ry  a ń s k a  L. 2 . (Hotel Drezdeński), Telefon 309. 

Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry. Lornetki pryzmowe
Posiądąjąc własną szlifleniię do szkiei kombinowa­
nych, jest w  możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkim 

czasm ja k  najdokładniej.
U rządza dzw onki e lek try czn e , T elefony , O rcm o- 

chrony  w m iejscu  i n a  prow incyi.
Wszelkie zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą

Do leczenia s rzjw ień krzyża p&cieżowego. Polecany przez lekarzy tak  krajowych}
ja k  i zagranicznych.

G e r l i t z a  a p a r a t  o b r o t o w o - p o d p i e r a j ą o y  i  n a c isk a jący  b o k i .
rozsuwać i podwyższać, co 

pr y rozwijającym s ę młodym 
wieku, ma wielkie znaczenie. 

A n  prostuje k rąg  pacierzowy i usuwa 
boczne skrzywienia tegoż, jak  rów- 
nież wypaczenie żeber tak  piersi 

jak  l krzyżów,
przynosi ogromną ulgę i uwalnia 
od cierpień naweż dorosłych i w 
najwyższym stopniu pokrzywio­

nych, u których całkowite wyleczenie już 
je^t niemożliwe.
Z a i l p i l  inny aparat lub jakikol- 

wiek gorset nie posiada 
wszystkich tych zalet 

razem połączonych.

f i | a  został jako  wybitna nowość zba- 
R w i i  dany i opatentow any w Północ. 

“ “ “ ■ Ameryce i większej liczbie państw 
europejskich.
A | >  nie przeszkadza w żadnym wypad- 
” 1 1  ku funkeyom żołądka, płuc lub 

innych organów.
A m  może być dlatego używany przez 
” ■1 pacyentów beż żadnych przykrości.

A m  może być zwyeżajnie noszony za- 
” 8 1  równo w dzień, ja k  t w nocy, — 

działa jednak dopiero wtenczas 
uzdrawiająco, je is li zatrzymuje go się na 
noo.

Obok wielu odznaczeń za znakomite wy­
niki lecznicze, został przyznany zakła­
dowi na ostatniej wystawie w Wiedniu 
1907 (Das Kind) przez ck. Ministeryum 

medal państwowy.

PURKSTW O.
P ró b k a  p ro szk u  Z enen to  p rze sy ła  

się  darm o.
Skłonność do podniecających napo­
jów może być trwale usuniętą. Niewol­
nicy pijaństwa m ogą być obecnie wy­
bawieni, naw et wbrew wiasnej woli.

TlnniCiC i 0 n S0 .^a3|ępća~żSKładu|
U łll l lu u  lu U lu i przybędzie w naj-s 
bliższym czasie do Krąkowa i stanie 
w Grand Hotelu. 225 3 1

^ T n T QT QT QT QT o T QT 0 T QYQT QT e T o T ^

Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1900.

KWIZDY Korneubursi proszek dl bydła
Dyetetyczny środek dla^bydła rogatego i owiec.

Cena 1 pudełka K. l -40, '/, pudełka kor. 
—'70. Przeszło 50 la t w największych sta j­
niach w użyciu przy braku ochoty do je ­
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów.

Hsrlzdy Hopneubursbi proszek dis trzody
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. Iłlu- 

strowane cenniki darino i opłainie. 
g  ówny skład: F ran z  Joh. K w izda e. k.

str. węg. kr. rum. i wsiąż, bułg. Do­
staw ca Dworów, Aptekarz obwodowy 

K o rn eu b u rg  bei W len.

L T a i U i U i U r > i Q p » l ° l H

3 .
5*H
3

Dodatkowy zarobek =
trafia się każdemu przez sprzedaż w każdym dom a potrzebnego p ro  

(t a k tu . — Dobre dla każdego. — Piszcie pod adresem: 
Pocztowa skrzynka 19, Zyżkow-Praga. — Kapitał niepotrzebny.

N iew inny prósz k zwany pudrem Ze- 
p nto został wynaleziony; je s t łatwy 
d > zażycia, stos n .n j  dla każdego wieku 
i płci i może być podany w jakiejkol­
wiek potrawie iub truncu, naw et bez 

wiedzy osobnika 
Puder Zenento jest pod  g w aran c y ą  

n ieszkod liw y .
Ci którzy m ają pijaków w swej rodzinie 
lub w kolach znajomych, nie powinni 
zaniedbać zażądania bezpłatnej próbki 
proszku Zenento, który przesyła się w 
liście; Korespondencya w języku me- 

mieokim.

P O U D R E  Z E N E H T O  C O . ,
76, Wardour Street, Lbndon 399 (Anglia).
Porto listów 25 hal., pocztówek 10 h.

Darmo i opłatnie
wysyłam k a ż d e m u  
mój wielki polski, bo 
gato ilustr. katolog* 
główny z przeszło 
8000 rycin, doskona­
łych i tanich instr. 
muzycznych wszel­
kiego rodzaju. C. 1 k. 

dostaw ca Dworu

# m s  K onrad
wysyłka Instrumentów 

i. izyoznvch 
BrQx nr. 1202 

Czechy.) Skrzypce szko tre  bez sm yczka jaż 
po kor. 4’80 5’50, 6. — Do tego smyczek 
Łkrzypoowy kor —. 80, 1.—, 1.80. Cytry, 
f] jty , klarynety, Tlarmonje ita. na składzie 
Żadnego ryzyka! Wymlasa aozwoloaa lub zwrot 

pleulądzy. 4 9 7

1 0 .0 0 0
szczepów owocowych, plen­
nych, z koroną wyhodowa­
nych w górskim klimacie. 
Jabłonie, śliwy, czereśnie, 
wiśnie i grusze po cenach 

bardzc przystępnych
25w 0poleca:

Powiatowy
Zakład sadowniczy

w Limanowej.

Na raty!W irJ j j y  najnowszej konstrukcyi, ule- 
B K n H  pszone Singera maszyny do 

szycia, haftu i do wszelkiego 
g H L d B ^ L  przemysłu, z fabryk świato- 

wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna .i>ana z rzetelności firma:

0 .  P a w i o w s k i ,  w  K r a k o w ie ,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń ząrobk., Zwi-k 
zku Urzędników państw , i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracyą maszym darmo i opłatnie. 
UWAGA: C. i k. austro-węg. Konsulat stw ier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
o-> ginalne11 maszyny w W ittenbergu, pru 
skiej piowincyi Brandenburg, zaś .kierowni-

Itw c handlowe p o sia ła  w Hamburgu. Jest- 
o ta  firma niemiecka k tórą „Straż Polska11 

zaliczyła do bokotu.|
r yszło z druku:

„ T a j e m n ic e  p o w o d z e n ia  
w  ż y o i n “

przez Dr. M. Harweya.
Treść: W towarzystwie. W stosunkaoh 

z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sobą. 
P otęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
znużenie. Ja k  pozbyć się obaw 1 trosk? Jak  
\ ychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 hal.; z przesyłką pocztową 
X kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 1U bal. Do 
nabycia w Administracyi "*  ’ "
ul. św. Krzyża 7.

„Głosu Narodu11,

LI­

II

K t o  n i e  l n r i e
co ma kupić swojej rodzinie jaka po­
darek na imieniny, ślubn lub okoliczna i 

ściowy, njech przejrzy mój

Ksldlog główny
z 3000 rycin, w którym każdy znaj­
dzie coś stosownego, a który wysy­
łam na życzenie każdemu aarm j i 

opłatnie. 4 9 5
C. i k. Dostawca Dworu 

HANNS KONRAD, U rO x , Nr. 1220 
(Czechy).

30.000 dl. resztek
od 6 — 12 m. składających się z fla- 
neli turystycznej, na bieliznę m ęską i 
dam ską, m ateryj na bluzki i suknie, 
pościel, m anking w eb rum burskich, 
poręczony tow ^r bez skazy. W ysyłka 
w 5 kg. paczkach ok. 45 m. paczka 
16 K. 20 hal. za zaliczką, od 50 kg.

wzwyż z opłatną przesyłką 
llu /A nj) T Bardzo korzystne dla odsprze- 
UTTflya ■ dających którym udzielam 

2% zniżki. 90 6 6 
Próbek nie odcinam , jednak bez ry­
zyka, gdyż za tow ar nieodpow iedni 

zaraz zw racam  pieniądze.

Ldduig I. Kobn
Leinen, Baum woil, u. D am astw ahren- 

E rzeugung Nachod, tftthmen.

P r a w d z iw e  b e n i e ń s k i ^ n a t e i T e l
na sezon wiosenny 1 letni 1910. R

Sztuczka 
3 10 m. długa
na cały  garn itu r < 

męski
(surdut, spodnie, 
kamizelka) ty Iko

1 sztuczka 7 kor. 
1 sztuczka 10 nor. 
1 sztuczka 12 kor. 
1 sztuczka 15 kor 
1 sztuczka 17 kor. 
1 sztuczka 18 kor. 

, , - 1 sztuczka 20 koi
1 sztuczka na czarnj garnitur salono­
wy E 2 0 =  jak  rPwnież materyały na 
zarzutki, lodt-ny turystowskie. kam gai ■ 
ny jedwabne ild. itd. wysyła po oenach 

fabrycznych znany z rzetelności 
Fabryczny skład .ukna

S i s g e l l m n o f  w B e i - n i u
Wzory darmo J opłatnie.

Przez zamówienie materyałów wprost 
u firmy Siegel-imhol odnosi pry w alor 
klientela wielkie korzyści. Z powodu 
znacznego zbytu towaru, stale olbray 
mi wybór oałkiem świeżych gatunków. 
Stałe najniższe ceny. W ykon-nie uwa­
żne, ściśle według wzorow, nawet ms- 

łych zamówień. 219 4C

N a  p o r ę  s ł o t n ą !

ROGOZK1
szczotkowe, kokosowe i żelazne

oraz

SZCZOTKI
do wycierania nóg polecają najtanią}

Reim i Spółka
Rynek 37, Kraków., Linia A -3. 

K a l o s z e  r a t / j s k i e .

V* M ILIO N Y 
^  P a ń  f P an ó w

u żyw ają

Feeoliny
fapytajcie
„ F e e « » l l

swego lekarza, ozy 
7 e e o l in a “  nie jest najlep­

szym kosmetjfc em na skórę, włosy 
i zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
I najbrzydsze ręce nabierają n a ­
tychm iast arystokratyczne ‘deli­
katności 1 u r m y  przez uż wanto 
, ,F e e o l i n y “ . „ F e c o l ł n a “  
jest mydłem z 42-ch najszlache­
tniejszych i najświeższych ziół, 
?zyni cerę p ię tn ą  i ozyjtą i ręce 
d diaatnemi i białemi. Peolina jest 
zarazem najlepszym środk:em to- 
aletowym do codziennego użytku 
Kte używa Feeoliny pozostaje za­

wsze piękny i młody.
Zobowiązu'em y się p^blędze 00- 
tyobmi: 't zwrócić, gdyby kbotjl- 
winb z „ I  ue< l in y 1* nie był 
zadowolonym. Cena kawałka 1 K., 
3 kawałki 2.50 K., 6 bztuk K.
12 czt K. 7, =  wysyła: Rn. F o lth  

N a c h f. I  io d o ń  VI 
B . Nariahilfersir. 49.

W Krakowie Hanak I Sp. Droguerla 
ulica Szewska 5, Reln i Sp Liola 
A -B . Zdzisław Konorowakl, Flo- 
ryaórka 33. Zopotb i Sp. Nadto 
dostać możne, w wielu składach, 
aptekach i d ro g a e ry Ł c h ^ ^ n a ro ^ i^

Wyszło z druku:

U m a r l i  ż y j ^ l
„Śmierć ciaia nie jest śmiercią 

duszy, czyli umarli żyją".
Treść: Siły duszy ludzkiej na Jawie i we 
śnie. Jasnowidzenie. Na grai lioy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz­
kosz. Śmierć je s t najwyższym zachwytem 
i sądem. Śmierć je s t oddzie.enien od d a ia  
pierw iastka duchowego z warstwami m agne­
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso? i t. d. 
Cena K . 1 2 0 ,  z p izesyłką i £  f  --10, ca 
saiiczką 14 l'Ś O . Do nabycia w Admini­
s trac ji „Głosu Narodu11, ul. św. Krzyża 1, 7

Binrltft atbcrykaB skic
do sprzedania. — Kościuszki 2, Zwierzynie*

240 8 2

Irl;cy«
u stolarza.

* geumetryi wyKreśiuoj, pla-
• nimetryi, fizyki, udzielam 

pod przyatępuymi warunkami.
Zgłuszenia „ J a n n a ru, S ta row iślna  36 

oficyny, II. p,

8 0 - I d o la  s td z iw s  { ła r o s z la ,
z wybitnej -.asłuzonej krajowi rodziny z 
dwojgiem chorych dzieci, pozostająca, uec 
żadnych środków istnienia, poleor się go ­
rąco oGarności litościwych serc. — W przyj­
mowaniu datków dla (W. P.) pośrednicz- 

Administracya „Głosu Narodu11.

MIODOSYTNIA K a s im ie r s s *  3R p b a c k ie e o
kflfSn  K T O Ł O W T  T F-KKT B U T E L K A  1 K. MIÓD W Y T R A W N Y  . . B U T E L K A  1 K . 4 0 h . M I0 D  E S S E N C Y A  . . . .  B U T E L K A  i  K . MIÓD KASZTELAIŃ

Z A Ł O Ż O N A  V  R O K U  1 8 4 1 .

I f iÓ D  S T O Ł O W Y  L E K K I, B U T E L K A  1 K. 

MIÓD S T O Ł O W Y  M O C N Y . B U T K L . 1 Ł 8 0  b
MIÓD W Y T R A W N Y  

M IÓ D  K U R A C Y JN Y

B U T E L K A  1 K . 4 0 h .  

B U T E L K A  1 Ł  6 0  h

M IÓD E S S E N C Y A  

M IÓ D  K O P O  W IE C .

B U T E L K A  2  K . 
B U T E L K A  2  Ł  4 0  h .

K R A K Ó W , u F ip si S ł a w k o w s k a  H r .  M *
P O L E C A :

K A SZ T E L A Ń SK I —  B U T E L L a  K . 3  M A L IN IA K I —  W I S N IA ffl
łgUD B E R N / R D T N S g l  —  B U J E L K A  6  L —  DEHEMUKI Z

l l W i l i M  S p k k i  k p n a d W lW iM i w k ś o i o i t l i  W o n  N trcc ii^ Drakania Narodat (pod xamdML J, R. Dob*«aAakł«fO| ąl św. Krzyś* l t,


